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Część członków Str. Nar., biorących udział w poświęceniu lokalu Str. Nar. Kraków- 
Podgórze w dniu 20 b, m, o czem donosiliśmy w niedzielnym n-rze naszego pisma. 


Rzym. (PAT.) Ministerstwo pro- 
pagandy opublikowało komunikat 
nr. 30, w którym gen. de Bono donosi, 
że penetracja włoskich straży przed- 
nich poza okupowany już rejon Feras- 
Mai trwa bez napotykania poważniej- 
szego oporu. 

W Rzymie oczekują podjęcia nowej 
ofenzywy włoskiej, za której początek 
źródła angielskie uważają już obecne 
starcia straży przednich. 

Donoszą, że tubylczy korpus gen. 
Biroli pósunął się od soboty o 12 km 


wojenną 


naprzód. Dolina Faras-Mai znajduje 
się już całkowicie w rękach Włochów, 
którzy mają nadzieję rychłego zajęcia 
Makale. Wedle doniesień francuskich 
z Asmary, naskutek koncentracji Abi- 
syńczyków, na północnym zachodzie, 
lewe skrzydło armji włoskiej otrzyma- 
ło rozkaz przyspieszenia marszu na 
Makale i jeśli wojska Rasa ‚Kassa i 
Rasa Sejuma nie będą usiłowały za- 
trzymać Włochów — Makale mogłoby 
zustać zajęte bez ofenzywy na całym 
froncie. W Adis-Abebie czynione są 


arodowych 


Uczestmcy wspaniałej uroczystości poświęcenia lokaul koła S. N. w Białej; o uro- 
czystości piszemy wewnątrz numeru. 


Makale podda się bez strzału? 


Armja włoska otrzymała rozkaz marszu na Makale — Gorączkowe przygotowania 
Abisyńczyków w Adis-Ahebie — Na froncie południowym deszcze utrudniają akcję 


gorączkowe przygotowania do przeciw- 
lotniczej obrony stolicy, W mieście i 
okolicy wystawiono działa na wypa- 
dek bombardowania przez samoloty 
włoskie. 

Koła oficjalne w Adis Abebie nie 


p-twierdzają, jakoby zamierzono po 
zaledwie jednodniowym pobycie w 
Desscie powrót Negusa do stolicy 


miał posiadać związek z pogłoskami 
o rokowaniach pokojowych 

Wedle doniesień francuskich, opi- 
nja włoska również więcej interesuje 


się obecnie sprawą nowej ofenzywy w 
Afryce, aniżeli dyplomatyczną ewolu- 
cją konfliktu. 

Z frontu południowego donoszą, że 
deszcze nadal utrudniają Sosuwanie 
się Włochów. Samoloty włoskie miały 
uszkodzić bombami stację telegraficz- 
ną w Harrar, skąd brak wszelkich 
wiadomości. 

Koła abisyńskie twierdzą, że Włosi 
nie posuwają się naprzód — natomiast 
koncentracja sił abisyńskich ma odby- 
wac się w pomyślnych warunkach. Do 
pałacu Negusa zgłaszać się mają ty- 
siące ochotników, których narazie nie 
można wrielić do szeregów z powodu 
braku broni, Te same koła zaprzecza- 
ja wiadomościom włoskim o poddaniu 
się szeregu naczelników szczepów, 
twierdząc, że wymieniane nazwiska 
tych naczelników są w Abisynji nie- 
znane. 

Asmara: (PAT:) W Erytrei, So- 
mali i terytorjach okupowanych uro- 
czyście obrhodzono 13-1ą rocznicę po- 
wsłaria reżimu faszystowsk .ego. 


Miljon dzieci w Polsce nie pobiera nauki 


Szkolnictwo nasze spada w niziny — Tragiczna wymowa cyfr 


Nie ulega już dzisiaj żadnej wątpli- 


wości, że szkolnictwo nasze spada 
w niziny, Już nie pisma opozycyjne, 
które od szeregu lat przestrzegały i 
przepowiadały katastrofę, ale sama 


„Gazeta Polska* piórem p. Kawałkow- 
skiego fakt ten uznaje i na alarm woła. 

Składa się na ten bolesny stan cà- 
ły szereg przyczyn, które nieznacznie, 
z roku na rok, każda z osobna, rozrasta- 
ły się i doprowadziły do dzisiejszej rze- 
czy ości. 


lo wysuwa się oczywiście 
fra ponad railjona dzieci, dla 
których niema sal szkolnych ani nau- 
czycieli. Ale jeśli rozważymy, że jeszcze 
przed dwoma laty było tych dzieci tyl- 
ko pół miljona, a dzisiaj przybyło ich 
ponad 100%, to ta wymowa cyfr staje 
się cezemś tak tragicznem, że strach o 
tem myśleć. 

Ile tych dzieci będzie w następnych 
latach? Jaki procent analfabetów wy- 
każą statystyki w nastębnem dziesię- 
cioleciu? Jak z takim materjałem pora- 


dzi sobie nasza armja, kiedy dzisiejsze 
przygotowanie żołnierza wymaga 
niego coraz większej inteligencji i sa- 
modzielności? Tego rodzaju pytania 
mnożyć można bez końca. 

Szerokiemu społeczeństwu ten fakt 
przedewszystkiem jest znany; są jednak 
jeszcze inne, nie występujące tak ja- 
skrawo, niemniej jednak ważne i decy- 
dujące. 

Ziachwiana jest mianowicie cała re- 
forma szkolna u swoich podstaw. Pra- 
cowali nad nią prawie wyłącznie ludzie 
zpod znaku p. Janusza Jędrzejewicza 
zt. zw. „Zrębu”. Ludzie często bardzo 
młodzi, bogaci nieraz w wiedzę książ- 
kową, ale teoretycy, doktrynerzy, bez 
doświadczenia życiowego i szkolnego, 
głusi na wszelkie argumenty, irytujący 
się na nie, nawet gdy najspokojniej je 
wygłaszano. Nawet lekkie zastrzeżenia 
i uwagi uważano za wystąpienia „anty- 
państwowe”. Przeważnie zresztą odby- 


wało się wszystko w głębokiej tajem- 


Dzisiaj zaczynamy zbierać owoce, 
chociaż to dopiero trzeci rok od uchwa- 
lenia. Wieś została od gimnazjum zu- 
pełnie odcięta. Dla krewnych Kasprowi- 
cza czy Orkana droga prawie że zam- 
knięta, udostępniona natomiast i 
ułatwiona dla przyszłych Tuwimów i 
Słonimskich. Na długie lata szkoła dla 
wsi polskiej będzie szkołą 
pierwszego, dającą tylko elementy wy- 
kształcenia. 

Ale i to tylko na papierze. Bo jeśli 
na tej wsi ma jeden nauczyciel ponad 
sto dzieci do nauki, to nawet iaik zro- 
zumie, że z tych elementów wiedzy, po 
kilku latach od wyjścia ze szkoły, nie 
zostanie prawie nic. A w takich szko- 
łach kształci się blisko dwa miljony 
dzieci naszej wsi. Do poprzedniego 
więc miljona dzieci, skazanych zgóry 
na analfabetyzm, przybędzie conaj- 
mniej drugi, skazanych ħa t. zw. po- 
wrotny analfabetyzm. 

Czy w miastach jest o wiele lepiej? 
Przeciętna ilość dzieci na nauczyciela 


stopnia | 


wynosi na Zachodzie od 30—40, w Buł- 
garji np. 31. A u nas? Ponad 60 Można 
sobie wyobrazić wyniki pracy w kla- 
sach piątej i szóstej, zastępujących daw= 
niejszą pierwszą i drugą gimnazjalną. 
Nie też dziwnego, że tylko bardzo mały 
procent zdaje do gimnazjum oraz, że 
poziom gimnazjum obniżyć się musiał. 

Jest jednak jeszcze i trzecie zło d: 
s ej szkolnej rzeczywistości, naj- 
mniej może znane, ale może najgorsze 
i najboleśniejsze. Jest to sprawa 
nauczycielstwa. Pomijamy tu kil- 
kakrotnie poruszany już fakt krzyw- 
dzącego zeszeregowania do najniższych 
grup uposażenia, tak, że starszy nau- 
ezyciel, uczący cudze dzieci, swoich nie 
ma za co kształcić. 

Są rzeczy inne, bardzo przykre. Przy- 
toczmy parę tytułów notatek z „Głosu 
Nauczycielsk : „Niepodobna podo- 
taé", „Tupet nie ustaje", „Gdy kolega 
skarży kolegę',.„O spokój w pracy”, 
„Prawo nauczyciela" jtd. 

to, organ Związku nauczy- 
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ctelskiego popierało i popiera obecny sy- 
stem, angażuje się bardzo poważnie na 
każdym kroku po tej stronie. Raczej 
więc tonuje a nie przejaskrawia, ale na- 
wet ta stonowana rzeczywistość przed- 
stawia się fatalnie, 

Cóż się na nią składa? Przedewszyst- 
kiem straszliwe przeciążenie pracą. 
Ogromna ilość dzieci w klasie, z którą 
trzeba dojść do wyników zakreślonych 
programem pod osobistą odpowiedzial- 
nością. Jeśli rozważymy, ile z tych dzis- 
ci w zimie nie chodzi do szkoły z powo- 
du braku butów czy ciepłego ubrania, a 
na wiosnę i w jesieni z powodu pracy 
w domu czy na roli, ile z nich mie ma 
książek, zeszytów i ołówków, ile przy- 
chodzi głodnych, to będziemy mieli 
obraz materjału, z którym trzeba pra- 
<ować, 

Skończyła się nauka w klasie, Roz- 
poczyna się praca pozaszkol na. Oczywi- 
ście „dobrowolma". Ale szereg panów 
prezesów różnych organizacyj „prorzą- 
dowych” ma swoje ambicje. Dają swe 
nazwisko, ale od pracy jest przecież na- 
uczyciel. Czy ma czas, ochotę, zdolno- 
ści do niej, nikogo to nie obchodzi. 
W razie odmowy lub braku wyników, 
pismko lub słówko do różnych władz. 

Dla urozmaicenia dochodzą konie 
rencje okręgowe, rejonowe, specjalne z 
inspektorami, kierownikami rejonów, 
instruktorami do języka polskiego, ry- 
sunków, śpiewu, gimnastyki itd. — bez 
końca. Na te konferencje, do których 
się tylko „zachęca* (niema „przymusu”) 
jeżdzić trzeba za wlasne pieniądze, 

Po powrocie trzeba jeszcze poprowa- 
dzić bezpłatny kurs oświaty pozaszkol- 
nej, nad którą czuwa szereg instrukto- 
rów w kuratorjum i inspektoratach. 
Poza tem praca w organizacjach szkol- 
nych, pisanie różnych statystyk, odpo- 
wiedzi na ankiety, dalsze dokształcanie 
się itd, itd. — znowu bez końca. 

A nad całym tym galopem ciągły 
niepokój w duszy i niepewność, czy 
gdzieś. ktoś nie ma powodu do nieza- 
dowolenia z niego. Nietylko inspektor, 
ale i p. starosta, wójt, sołtys, posterun- 
kowy i rozmnici panowie „prezesi”. 
Wszyscy oni dzisiaj uważają, że mają 
„prawo“ dysponować nauczycielem i, 
co gorsza, z tego „prawa' często korzy- 
stają, W trosce o kawałek chleba staje 
się ten krzewiciel oświaty bezbronnem 
popschadłem. Haruje. a przedewszyst- 

kiem milczy, bo nawet przed kolegami 
-nieraz kryć się trzebą ze słowem kryty- 
ki czy goryczy. 

A jego bezpośrednia władza? Wy- 
starczy przytoczyć dosłownie kilka słów 
jednego z nauczycieli z „Głosu Nauczy- 
cielskiego" z numeru 4: 

„Kolego! Ja nis chcę mówić, jak jest, ja 
mie mogę, mam żonę 1 dzieci, a do amery- 
tury jeszcze daleko!.. Ja wam jednak po- 
wiem, że, gdy tu Moskale rządzili, to o tem, 
by tak obcy inspektor - Moskal mógł trak- 
tować nauczyciela - Polaka. jak dziś 
inspektor - Polak traktuje Polaka, nikt 
nawet i pomyśleć wtedy nie mógł.“ 

Rzecz dzieje się na Polesiu i przed- 
stawia wypadek szczególnie jaskrawy. 
Ale całe szeregi skarg z innych kurato- 
rjów wskazują na jedną rzecz wspólną 
w tym stosunku władzy do nauczyciela. 
Podstawa jego, to strach i brak zaufa- 
nia z obydwu stron, czyli coś wręcz 
przeciwnego, niź być powinno. 

Kiedy uchwalono przed trzema laty 
nowy ustrój szkolny, wtedy w Senacie 
sen. Ehrenkreutz wygłosił entuzjastycz- 
ną mowe na cześć twórcy ustawy, min. 
Jędrzejewicza, wiążąc to nazwisko na 
wieki z nowym ustrojem. Nie spodzie- 
wał się ani chwalący ani chwalony, że 
już po trzech latach ogladać będą ruiny 
i że z taką to rzeczywistością szkolną 
zwiąże się nazwisko p. Jędrzejewicza. 


Charakterystyczne 
oświadczenie dyplomaty 
abisyńskiego 


Rzym. (PAT) Gheovre Jezus, 
charge d'affaires poselstwa abisyń- 
skiego, opuszczając Rzym, oświadczył 
przedstawicańowi Hayasa, iż jest on 
głęboko dotknięty obecnym konflik- 
tem włosko - abisyńskim. 

„Miałem głębokie uczucie dla 
Włoch, mówił abisyński charge 
d'affaires, — gdzie spędziłem długie 
lata, lecz po zastosowaniu przez Wło- 
chy obecnej polityki względem mej 
ojczyzny, odczuwam duże rozgorycze- 
mie. Uważam, że zastosowanie tej 
polityki wobec mego kraju, będącego 
pod rządami cesarza Haile Selassie, 
niema najmniejszej racji bytu, albo- 
wiem obecny cesarz czyni bardzo wie- 
le dla rozwoju cywilizacyjnego kraju 
i dlatego przykrą jest rzeczą stwier- 
dzić, iż wysiłki jego nie spotkały się z 
należytą ocenę”, 


Warszawa. (Tel, wł.) Przez Wie- 
deń nadchodzą tutaj wiadomości i 
szczegóły walki z tolicyzmem w 
Rzeszy niemieckiej. Na domach kato- 
lickich i parafjalnych coraz częściej po- 


Walka z katolicyzmem W RZe$Zy 


Kardynał monachijski ks. dr. Faulhaber zgłosił protest 


przeciwko duchowieństwu. Ostatnio 
we Fryburgu, który jest siedzibą arcy- 
biskupa katolickiego, umieszczono w 
nocy na murze domu parafjalnego na- 
pis: „Powiesić czarnych zdrajców*, a 


jawiają się ulotki i nalepki, zwrócone i na murze seminarjum teologicznego 


Komunalna Kaca Oszczędności miasta kod 


zawiadamia, że w dnia 31 października rb. 


otwiera oddział przy ul. Pomorskiej 3, te. 207-69 


Oddział przyjmuje wkłady oszczędnościowe, załatwia inkaso weksli 
i prowadzi rachunki ezekowe. Godziny urzędowania dla wkładów 
oszczędnościowych od godz. 9 do 16, dla innych operacyj od godz. 
9 do 14,30. W sobotę dla wszystkich operacyj od 


godz. 9 do 18. 


Śmierć 2 tysięcy ludzi na Haiti? 


Straszliwy huragan pozbawił podobno dachu nad głową 
3 tysiące osób 


Londyn. (Tel. wł.). Jak donosi a- 
gencja Reutera południowo wschodnia 
część Haiti dotknięta zostałą straszną 
katastrofą. Nad tą częścią kraju miał 
przejść orkan, o niebywałej sile, przy- 
czem ofiarą jego padła podobna 2-ty- 


sięczna rzesza; dalsze 3 tysiące osób 
miało stracić dach nad głową. Wiel- 
kość strat oraz rozmiar zniszczenia nie 
jest dokładnie znany. Władze Hait: 
miały wysłać pomoc na miejsce kata- 
strofy. 


Krwawy bunt w armii boliwijskiej 


Buenos Aires. (PAT) Według 
otrzymanych wiadomości z Para- 
gwaju w szeregach armji boliwijskiej 
w Villa Monts w Chaco wybuchł 
groźny bunt, który doprowadził 


do | kich 


Przyczyną buntu było odrzucenie 
przez władze wojskowe żądania mło- 
dych oficerów boliwijskich, postawie- 
nią przed sądem honorowym wszyst- 
dowódców wojsk boliwijskich, 


krwawego starcia, przez cały bowiem | którzy brali udział w wojnie o Chaco- 


dzień słychać było odgłosy strzałów 
karabinowych, a nawet armatnich. 


Boreal. 


Najtańsze kiso w Łodzi „DOM UD M al Przejazd 34 koło poczty 


wyświetla arcywesoła komeđję pł. 
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koncertuje pierw szorzędny zesp. mirzyczny 


Aresztowanie redaktora 
„Słowa Pomorskiego” 


Poznań, 28. 10. — W Poznaniu 
aresztowano w godzinach poludnio- 
wych p. Jacka Strzyżewskiego, redak- 
tora „Slowa Pomorskiego", 


3 
cofnięte zezwolenia 

Warszawa. (Tel. wł.). B. mini- 
ster przemysłu i handlu Floyar-Reich- 
man przygotował przed swojem ustą- 
pieniem klucz podziału kontyngentów 
eksportowych i sprzedaży pomarańcz. 
Większość tych kontyngentów została 
przyznana rozmaitym związkom, orga- 
nizacjom i zrzeszeniom, nie majęcym 
nic wspólnego z handlem owocami, 

Ministerstwo przemysłu i handlu 
zezwoleń tych nie wydało zaszła bo- 
wiem konieczność zmiany podziału, 
opracowanego przez ministra Reich- 
mana. Mimo to na rynku owocowym 
rozpanoszyła się już sprzedaż i handei 
temi zezwoleniami, za które żąda się 
wygórowane sumy. Handel temi ze- 
zwoleniami przywozowemi jest niemo- 
ralny i wpływa ujemnie na podrożenie 
sprowadzanych towarów. (w) 


Wojewoda Dziewałtowski 
na emeryturę? 


Warszawa, (Tel. wł.) Obiegają 
pogłoski, że wojewoda tarnopolski 
Gintoft-Dziewałtowski przechodzi w 
stan spoczynku. (w) 


Prof. Zawadzki wrócił 
do Wilna 

Warszawa. (Tel. wł.). Były mi- 
nister skarbu prof. Zawadzki wyjechał 
do Wilna, gdzie obejmie katedrę eko- 
nomji na uniwersytecie Stefana Bato- 
Tego, a prawdopodobnie również i sta- 
nowisko dyrektora Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie (w) 


Sprawa sankcy] 

Genewa. (PAT.) 35 rządów za- 
komtumikowało oficjalnie o wydanych 
zarządzeniach w sprawie zastosowa- 
nia embargo na broń i amunicję, 
przeznaczoną dla Włoch. 16 rządów 
wypowiedziało się pozytywnie w kwe- 
stji zastosowania  sankcyj finanso- 
wych, 7 w sprawie zakazu importu z 
Włoch, 7 w sprawie zakazu eksportu 
niektórych surowców do Włoch, — 
wreszcie 4 rządy zgłosiły gotowość za- 
stosowania wzajemnej pomocy. 

Berlin. (PAT.) W ramach kon- 
gresu narodowo - socjalistycznego we 
Wrocławiu wygłosił premier pruski 
Goering przemówienie, poświęcone 
amalizie ważniejszych i aktuałnych 
zagadnień programu — nar.-socjali- 
stycznego. 


Wyrembek skazany 
na karę śmierci 


Warszawa. (Tel. wł.) Sąd Naj- 
wyższy rozpatrywał sprawę o kasację 
wyroku śmierci, wydanego przez sąd 
apelacyjny w Poznaniu na Wyrembka. 
Sąd Najwyższy postanowił wniosek o 
kasację oddalić i wyrok zatwierdził. 


Rocznica marszu na Rzym 


Rzym. (Tel. wł.) Mussolini wy- 
stosował do narodu orędzie z okazji 
14 rocznicy rewolucji faszystowskiej, 
oświadczając m. in. co następuje: 

„Legjoniści rewolucji! Winniście 
kroczyć w pierwszych szeregach, jeśli 
chodzi o ofiarność i pełnienie obo- 
wiązków. Jest to waszym jedynym 
przywilejem, z którego winniście być 
zawsze dumni. Jestem przekonany, że 
odpowiecie na każde wezwanie, wzno- 
sząc ku niebu okrzyk starych kadr, do 
których przyłączy Się 44 miljony Wło: 
chów!*, z 


— 
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napis „Precz z obskórantami”, na pa- 
łacu zaś arcybiskupim: „Precz z Rzy- 
mem“. Na niektórych afiszach znaj- 
dują się agresywne notatki i wyciecz- 
ki z karykaturami, obrażającemi du- 
chowieństwo i religię katolicką. 

Arcybiskup ks, dr. Groeber inter- 
wenjował u władz centralnych w Ber- 
linie i Karlsruhe, ale bez skutku — 
Sprawcy napisów pozostali nieznani. 

W ub. tygodniu kardynał monachij- 
ski ks, dr. Faulhaber zgłosił protest 
w sprawie 36 wypadków wystąpień 
antykatolickich i prowokatorskich, ja- 
kie miały ostatnio miejsce w Bawarji. 
Protest jednak pozostał bez echa. 

W kołach katolickich wzburzenie 
wywołał fakt, że na zebraniach mło- 
dzieży hitlerowskiej niejednokrotnie 
Hitler był przyrównywany do Chrystu- 
sa. We Frankfurcie nad Menem przy- 
wódca hitlerowski Becker dopuścił się 
na zgromadzeniu publicznem bluż: 
nierstwa, mówiąc, że Chrystus był 
wielki, ale Hitler jest jeszcze większy. 


Nowe daniny ? 


Warszawa. (Tel. wł.) W mini- 
sterstwie skarbu podjęto prace nad 
opracowaniem planu danin publicz- 
nych. Równocześnie przygotowano roz- 
porządzenie o egzekucjach podatko- 
wych, oraz wydania nowych instruk- 
cyj podatkowych przez ministra skar- 
bu, mających stanowić częściową 
zmianę w dotychczasowej praktyce 
egzekucyjnej. (w) 


Ze sportu 

Lwów. (PAT) Piłkarska repre- 
zentacja Polski, która w najbliższą 
niedzielę rozegra mecz z reprezentacją 
Rumunji w Bukareszcie, spotka się w 
czwartek we Lwowie w meczu trenin- 
gowym z ligową drużyną Pogoni, uzu- 
pełnioną rezerwowymi graczami te- 
prezentacji polskiej, E 


Inauguracja pracy ~ 
Młodzieży Wszechpolskie] 


Poznań, 28. 10. — W ub, niedzielę 
odbyła się inauguracja nowego roku 
pracy Poznańskiego Koła Młodzieży 
Wszechpolskiej. Wielką salę Śniadec- 
kich w Collegium Medicum wypełniły 
tłumy młodzieży akademickiej oraz 
przedstawiciele starszego społeczeń- 
stwa. 

Po zagajeniu zcbrania przez preze- 
sa Młodziezy Wszechpolskiej p. Zyg- 
munta Wajsa i odśpiewaniu Pieśni Bo- 
jowei przemawiali: czcigodny ks pra- 
łat Józef Prądzyński, prof. Bohdan 
Winiarski, znakomity znawca prawa 
międzynarodowego i konstytucyjnego 
oraz członek Młodzieży Wszechpolskieg 
p. Antoni Wolniewicz, Zasadnicze, głę- 
bokie i płomienne przemówienia ks. 
Prądzyńskiego, prof, Winiarskiego jak 
i p. Wolniewicza przyjęli zgromadzeni 
żywiołowemi oklaskami. , 

Wspaniałe zebranie, będące im) 
nującą manifestacją tężyzny młodego 
narodowego pokolenia akademickiego 
zakończono  odśpiewaniem Hymnu 
Młodych i okrzykami na cześć wodza 
ruchu narodowego Romana Dmow- 
skiego i Wielkiej Polski. 


Plaga szarańczy 

Buenos Aires. (PAT.) Dono- 
szą z Montewideo, że szarańcza wy- 
rządziła olbrzymie szkody w rol- 
nictwie, zwłaszcza w uprawie pszenicy 
i siemienia lnianego. W niektórych 
okręgach będą, w związku z tem, 
zbiory pszenicy mniejsze o 50 proc., a 
siemienia Inianego o 25 proc, niż w ro- 
ku ubiegłym. 


Pożar kinematografu 

Paryż. (PAT) W m. Boucart 
w pobliżu Bayonne wskutek krótkie- 
go spięcia spłonął doszczętnie kinema- 
tograf. Podczas wybuchu pożaru 
znajdowało się na sali_około 100 wi- 
dzów, w większości kobiet i dzieci. 
15 osób odniosło oparzenia. 


„POCHWAŁA WOJNY“ 


w 12 nr. tygodnika „Głos“ 
Adres: Poznań, św. Marcin 65. 
Cena numeru 20 gr. Prenumerata mle- 
sięczna 70 gr. 


Min. Kwiatkowski w mowie swo- 
jej zapowiedział, jak wiadomo, wpro- 
wadzenie szeregu nowych obciążeń po- 
datkowych. Zapowiedź ta dotyczy 
przedewszystkiem podatku dochodo- 
wego. Jakkolwiek w przemówieniu 
min. Kwiatkowskiego zmiany niedo- 
statecznie jeszcze jasno zostały spre- 
cyzowane, mimo to można przyjąć 
mniejwięcej, co następuj. 


URZEDNICY 

Min. Kwiatkowski zapowiedział 
wprowadzenie nadzwyczajnego podat- 
ku od wynagrodzeń w wysokości skali 
progresywnej od 7 do 20 proc. Podatek 
w tej skali byłby pobierany od docho- 
dów i wynagrodzeń, płaconych przez 
skarb państwa, państwowe monopole, 
banki i instytucje oraz zakłady, przez 
samorząd miejski, izby przemysłowo- 
handlowe, izby rzemieślnicze i rolni- 
cze oraz zakłady ubezpieczeń przymu- 
sowych. 

Urzędnicy państwowi bowiem zo- 
stali w dniu 1 lutego 1934 r. przesze- 
regowani i od tego okresu otrzymy- 
wali pensję netto bez potrąceń na po- 
datek dochodowy, fundusz pracy i e- 


E (promjer). 443 oise + > 
II. (minister) + » + «« «= »++ 
HII. (wiceminister) „+ +. «++ 
IV. (dyrektor departamentu) . . . 
V, (naczelnik wydziału VI.—IX.) 
(Średni urzędnicy X — XIII ) 
(niżsi urzędnicy i funkcjonarjusze) 


Up jen. 
miesięczne 


Numer 250 = ORĘDOWNTK, środa, mia %9 październfka 1935 = Strona 3 
m E ZAD CZCZO Z OZOZZZ ZZO ZI _ CO 


Jakie będą nowe obciążenia podatkowe? 


Podajemy je w przybliżeniu, według mowy min. Kwiatkowskiego 


merytury, które to świadczenia pono- 
sił za nich rząd. 

Progresyjna skala, składająca się z 
14 stopni procentowych, odpowiada 
mniejwięcej 12 grupom uposażenia 
pracowników administracji i szkolnic- 
twa. Wobec tego można już obecnie 
spróbować w przybliżeniu obliczyć, ile 
wyniesie nowy podatek w każdej gru- 


pie. 

Właściwa skala uposażeniowa mie- 
ści się w granicach od 3.000 zł (pre 
mjer) do 100 zł (goniec) miesięcznie. 
Oprócz tego zasadniczego uposażenia 
istnieją jeszeze dodatki funkcyjne. po- 
bierane przez urzędników na kierow- 
niczych stanowiskach, a nadto doda- 
tek lokalny, wynoszący w Warszawie 
15 proc. a w Gdyni, na Helu oraz w 
większych miastach .woj. śląskiego 10 
proc. Z brzmienia tytułu nowego po- 
datku należy wnosić, że będzie nim ob- 
jęte całe wynagrodzenie, czyli zasad- 
nicza pensja łącznie ze wszystkiemi 
dodatkami. 

Przy tem założeniu można zestawie 
następującą przybliżoną tabelę nowe- 
go podatku: 


20%0 


Miesięczna suma 
podatku 


1280 zł 
190/0 817 „ 
1800 680 „ 
1600 280 „ 
140% 140 „ 
1200 — 100 54-21 zł 
90%0— 7% 15— 77, 


Tabela powyższa może oczywiście W ten sposób nastąpiłoby wydatne 


mieć znaczenie tylko orjentacyjne, 


SKALA UPOSAŻENIOWA WOJSKA 


ma górną granicę tę samą, co w ad- 
ministracji cywilnej, dolną zaś nieco 
wyższą (kapral żonaty na prowincji 
otrzymuje 167 zł miesięcznie). Np. ge- 
nerał brygady będzie płacił 200 zł 
miesięcznie; pułkownik, utrzymujący 
rodzinę, około 150 zł, kapitan około 60 
zł, sierżant 25 zł itd. O ile oczywiście 
nowy podatek będzie zastosowany tak- 
że do uposażeń wojskowych, co nie 
jest jeszcze wiadome. 


UPOSAŻENIE SEDZIÓW I PROKU- 
RATORÓW 

waha się w granicach od 1.100 do 425 

zł (z dodatkami mniejwięcej od 2.100 

zł do 550 zł). Tutaj podatek wynosie 

hędzie od 300 zł do 60 zł miesięcznie. 


W POLICJI PAŃSTWOWEJ 
inspektor wraz z dodatkiem  służbo- 
wym otrzymuje 1.000 zł miesięcznie, a 
zatem płacić będzie około 140 zł podat- 
ku. Przodownik od 235 zł pensji płacić 
będzie około 25 zł podatku, posterun- 
kowy mniejwięcej 17 zł. 


PRACOWNICY KOLEI ORAZ POCZT 
I TELEGRAFÓW 

pobierają zasadnicze uposażenie od 
1.000 zł do 100 zł. Do tego dochodzą do- 
datki służbowe, które wynoszą na ko- 
lejach od 600 zł do 25 zł, na poczcie 
zaś od 500 zł do 30 zł, a nadto w War- 
szawie i w wymienionych na wstępie 
miastach dodatki lokalne. Tutaj skala 
podatku będzie się zamykała w grani- 
cach od 280 zł do 8 zł. 


PRACOWNICY PRYWATNI 


O ile dla urzędników państw. na 
podstawie mowy min. Kwiatkowskie- 
go można juź pewne dane dać w przy- 
bliżeniu i orjentacyjnie ustalić, o tyle 
zapowiedzi min. Kwiatkowskiego w 
odniesieniu do pracowników prywat- 
nych są daleko mniej jasne. Ze słów 
min. Kwiatkowskiego wynikałoby, że 
przy wynagrodzeniach pracowników 
prywatnych, od których opłaca się 
państwowy podatek dochodówy, skala 
podatku nadzwyczajnego wahałaby się 
w granicach od 4 i pół — 16 i pół proc. 

Podatek w tej skali dotyczyłby za- 
tem pracowników prywatnych, którzy 
podatek dochodowy opłacają od swych 
uposażeń i dla tej kategorji pracow- 
ników stanowiłby on raczej nowy do- 
datek do podatku dochodowego. 

Druga część oświadczenia min. 
Kwiatkowskiego dotyczy, jak wiado- 
mo, reformy podatku dochodowego. 
Reforma ta miałaby polegać na obniże- 
niu minimum egzystencji t. zw. docho- 
dów fundowanych į niefundowanych. 


rozszerzenie ilości płatników, którzy 
dotychczas zwolnieni byli od płacenia 


podatku dochodowego. Podatku tego 
nie płaciły przedsiębiorstwa, przedsta- 
wiciele wolnych zawodów oraz wszyst- 
kie kategorje osób, nie pobierające u- 
posażeń, których dochód nie przekra- 
czał 1.500 zł rocznie. Dla tych wszyst- 
kich kategoryj kwota ta została obni- 
żona, a więc osoby, zarabiające 1.200 zł 
rocznie z pośród wolnych zawodów, 
przedsiębiorców (jak np. drobna sprze- 
daż) i nie pobierających uposażeń — 
płacić będą podatek dochodowy. 

Podobnie przedstawia się sprawa 
dla tych wszystkich. którzy otrzymują 
uposażenia. Tutaj zwolnieni byli do- 
tychczas ci wszyscy, którzy zarabiali 
(0 zł rocznie. Obecnie suma ta ob- 
niżona została do 1.500 zł roczne, co 
bardzo poważnie zwiększa ilość płatni- 
ków podatku dochodowego od uposa- 
żeń. 

Niewyjaśniona jest zapowiedziana 
przez min. Kwiatkowskiego sprawa 
wprowadzenia dodatku kryzysowego 
do państwowego podatku dochodowe- 
go. Jak wiadomo, ustawą z dnia 22 
października 1931 r. wprowadzony zo- 
stał t. zw. kryzysowy dodatek do pań- 
stwowego podatku dochodowego. Ska- 
la tego dodatku wynosiła dla docho- 
dów fundowanych od jednej czwartej 
do 4 proc, dla innych kategoryj (z wy- 
jątkierm urzędników państwowych 1 
komunalnych) 1 i pół do 10 procent. 

Trudno więc już dziś przesądzić, 
czy ustawa o dodatku zostanie uzupeł- 
niona, czy też, zgodnie z końcowemi 
przepisami ustawy z dnia 22 paździer- 
nika 1931 r, będzie ona uchylona 
i rząd wyda jednolitą ustawę o nad- 
zwyczajnym dodatku kryzysowym do 
podatku dochodowego, która obejmo- 
wałaby wszystkie bez wyjątku katego- 
rje płatników tego dodatku, 


Miss Esmy Barton, córka posła W. Bryta) 
ze swymi abisyń: 


nji w Abisynji żegna się w Adis Abebie 
imi przyjaciółmi. 


Podhale w szeregach narodowych 


Piękna uroczystość w kole Str. Nar. w Białej 


Z uroczystości Str. Nar. w Białej 
na Podhalu. 


Biała, 28. 10. Odbyło się tu ostat- 
nio poświęcenie lokalu Koła Stronnic- 


Katastrofa pociągu towarowego 


Hamulcowy poniósł śmierć 


Łódź, 28. 10. — O godz. 3,15 rano 
ze stacji Łódź-Kaliska wyruszył 
stronę Zgierza pociąg towarowy nr. 


w | ładowanych węglem. Tuż 


twa Narodowego z udziałem przeszło 
400 osób, 

Rano do godz. 9.30 przyjmowano 
zaproszone na uroczystość okoliczne 
placówki Str. Narod. oraz przyjęto 
przybyłych delegatów władz Str. Nar. 
z Warszawy i Krakowa. poczem nastą- 
piła zbiórka wszystkich uczestników 
uroczystości i wymarsz grupkami na 
nabożeństwo do kościoła parafji w 
Białej. 

Po nabożeństwie odbyła się uroczy- 
sta akademja w Domu Katolickim w 
Białej. Przemówienia wygłosili dele- 
gaci z Warszawy i Krakowa, 

Po zakończeniu uroczystości odbyła 

| się w lokalu własnym zabawa tanecz- 
na dla członków. 


578, składający się z 25 wagonów, na- 
j pod Zgie- 
rzem z niewiadomych przyczyn, w ¢z&- 
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Grupa umundurowanych członków Stron. 

Nar. z Krakowa, którzy brali udział w pos 

święceniu lokalu Str. Nar. koła Krakóws 
Podgórze, 


sie biegu, urwało się 10 wagonów, któ. 
re zostały na torze. Druga część pojs- 
chała dalej. 


Tak zdekompletowany skład dotarł 
do Zgierza, gdzie na stacji oczekiwał 
drugi pociąg pospieszny towarowy nr. 
561, który właśnie miał opróżnionym 
torem wyruszyć w kierunku Łodzi. — 
Ponieważ kierownik pociągu nr. 578 
Wincenty Jagielski, ani zwrotnicy Stes 
fan Wójcik nie zauważyli braku owych 
10 wagonów, oczekujący pociąg nr. 561 
puszczono na tor w kierunku Łodzi. — 
Pędzący pełną parą wpadł on na pozo- 
stawione na torze wagony, powodując 
rozbicie lokomotywy i 13 wagonów. — 
Przy zderzeniu się został zmiażdżony 
hamulcowy Paweł Klasik, znajdujący 
się w budce jednego z wagonów pocią= 
gu, jadącego w stronę Łodzi. Maszyni- 
sta i reszta obsługi na szczęście wyszli 
bez szwanku. 


Ruch na tej linji został chwilowo 
wstrzymany, a komunikacja z Łodzią 
odbywa się drogą okrężną. -Na miejsce 
katastrofy przybyły. natychmiast wła» 
dze policyjne oraz wysłannicy min. ko- 
munikacji. Nad oczyszczeniem toru 
pracują specjalne kadry robotnicze. 


Jak się dowiadujemy, winę za spo 
wodowanie katastrofy ma ponosić kie- 
rownik pociągu nr. 578 Jagielski oraz 
zwrotniczy Stefan Wójcik, którzy zo» 
stali zatrzymani do czasu wdrożenia 
śledztwa, (tr.) 


„(©) Dyktator w handlu ryżem 1 owoca« 
mi zagranicznemi w Polsce, posel BB. 
prezes kupców żydowskich, Wacław Wi- 
ślicki, uchodz 
Polaka. 


4 Kapitał pożyczko- 
wy wzrósł z 5 milj. zł na około 10 milj. zł, 
W roku obecnym zebrano ponadto osob 
no miljon złotych dla 10.000 nowych ży4 
dowskich warsztatów rzemieślniczych. 


Moglibyśmy tę zapobiegliwość i solidar- 
ność Żydów tylko podziwiać i tej tężyzny 
im zazdrościć, gdyby nie fakt, iż — na te 
żydowskie kasy składają się również i 
Polacy. Ujawniono obecnie, iż w ostat- 
nim roku budżetowym wypłaciły tym kas 
som jako stałą subwencję rząd 100.000 zł 
1 różne samorządy 130.000 zł. 


Jakto? Więc niema pieniędzy na naj- 
pilniejsze potrzeby polskie. a są na ccle 
wzmocnienia żydostwa w Polsce? 


Proboszcz parafji Wszystkich Świętych 
w Warszawie, ks. dr. Godlewski, założył 
dla swoich paraijan kasę podobną. Cze- 
kał 8 miesięcy na zatwierdzenie przez wla- 
dze statutu. I nie dostał oczywiście ani 
grosza subwencji. 

Dwie miary: 


jedna dla swoich, 
dla Żydów. ib 08 


Jakże one nierównel 


Rn 
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Malutki bo liczący zaledwie kilka tygad- 

ni syn księżniczki i księcia Kentu, odbył 

już pierwszą przejażdżkę samochodową. 
z której wrócił calo i zdrów. 


„Potęga Polski stoi sojuszem 
—zFrmcją” 


Z powodu polityki zagranicznej mi- 
nistra Becka pisze „Słowo Pomorskie": 


«P. Beckowi opinja narodowa zaw- 
sze przypominała rzymską sentencję: 
„Gdy szukasz nowych przyjaciół, pa- 
miętaj o starych”. Cały naród polski 
skupia się około naturalnego sojuszni- 
ka Polski — Francji, a czyni to zwła- 
szcza w chwili obecnej, gdy zmienna 
fala wydarzeń europejskich ujawnila 
tak groźnego przeciwnika pokoju. ja* 
kim na wschodzie są Niemcy. To też z 
nieprzepartą siłą nasuwa się potrzeba 
konsolidacji narodowej przeciw polity- 
ce p. Becka, potrzeba powstrzymania go 
od działań, które, jeśli chodzi o współ- 
pracę z Niemcami, nie mają za sobą au+ 
torytetu narodu polskiego 

«Są coprawda ludzie, którzy chcą za- 
ciemnić tę wymowę faktów, którzy eli- 
minują ze swych dowodzeń rzeczy, przez 
siebie nieprzewidziane, ale argument 
polskiet racji stanu nakazuje. abv pol- 
ska polityka zagraniczna silniej, aniżeli 
dotychczas, trzymała czujną straż na 
zachodniej granicy Rzeczypospolitej 
Non possumus — nie wolno. oto jedyna 
odpowiedź, jaką kraj daje w chwili o- 
hecnej p. Beckerowi I nowemu rządowi. 

„Potęga Polski stoi sojuszem — z 
Francją. O tem nie wolno zapominać 
polskiemu ministrowi spraw zagranicz- 
nych. 1 p. Beck winien pamiętać o sło- 
wach, wypowiedzianych w 1919 r przez 
p. Raiberti, członka francuskiej Izby 
Deputowanych, że: 

„Francja pierwsza wynalazła | zastoso- 
wała formułę prawną, która pozwoliła wy- 
zwolić Polskę, zanim ta rzeczywiście skru- 
szyla swoje kajdany, i przywróciła jej pra- 
wa polityczne i prtrogatywy państwowe 
wprzód, zanim wróciła do posiadanin swe- 
go terytorjum i swoich granic politycz- 
nych." 

„Doświadczenie niedarmo jest mą- 
drością narodów — powiedział Napo- 
leon. A więc nie możemy, bo nie po- 
winniśmy!” 


W „Warsz, Dzienniku Narodowym" 
czytamy, co następuje: 


wW Polsce od lał dziewięciu istnieje 
zwyczaj milczenia o zagadnieniach po- 
lityki zewnętrznej. Trzeba jednak 
stwierdzić, że istotny kierownik polity- 
ki zagranicznej w okresie czasu od 
r. 1926 do 1935 nie był niezapisaną kar- 
tą. Poglądy jego, a nawet uczucia i 
przyzwyczajenia, byly znane, choć ich 
publicznie nie ujawniał, Można było 
różnie się do jego polityki ustosunko- 
wać, mie można jednak było twierdzić, 
że jest ona nieznana. 

„Od maja roku bieżącego wszakże 
mamy kierownika polityki zagranicz- 
nej. który jest ogółowi polskiemu nie- 
znany, który starannie unika wypowie 
dzenia się co do najbardziej elementar- 
nych zagadnień polityki zewnętrznej. 
Wskutek tego opinja polska jest zde- 
zorjentowana i zaniepokojona. 

„Znajdują posłuch różne informacje 
4 komentarze, które sprawiają, że nie 
może być mowy w chwill obecnej o wy- 
datnem i skulecznem współdziałaniu 
opinji publicznej z polityką urzędową. 
W czasach normalnych” jest to niepo- 
żądane i szkodliwe, a w czasach takich, 
jak obecne. gdy w świecie odbywają się 
przeobrażenia i przewroty, może €ę to 
stać groźne i niebezpieczne”, 


W obliczu nadchodzącego dnia Wszystkich Świętych 
1 Dnia Zadusznego, zwracamy się z gorącym apelem do spo= 
łeczeństwa polskiego, aby nabywało wyłącznie w składach 
chrześcijańskich świece i lampki, któremi dawnym zwycza= 
jem przyczdabia się w święto zmarłych groby i nasze cmen- 
tarze, by dać w ten sposób wyraz żalowi za tymi, którzy ode- 
szli, i pamięci niewygasłej o nich. 

Nie godzi się, abyśmy miejsca wiecznego spoczynku 
naszych najbliższych, które otaczamy specjalną pieczą, przy» 
kierali przedmiotami żydowskiego pochodzenia. Szanujmy 
swoją godność i dajmy jej wyraz w nabywaniu świec, lame 


pek na groby itd. wyłącznie w 
Spelńmy obok obowiązku 
wiązek narodowy i społeczny. 


składach chrześcijańskich. 
religijnego, także nasz obo- 


Zbrodniarz i 


Ofiara zbrodniarza $. p. Macjej Horowski, 
2 Bnriożni, 


morder 
ta | był 


Jana Irzychodniego że Śniał w 
ikrotnie karany za kradzieże; 


soki eqdzie! Ponieważ świadkowie zeznaj 


-Po dłuższej przerwie zwołdno radę ' 
miejską na dzicń 25 bm, Punktua'nie 
w trzy kwadranse po terminie zapo- 
wiedzianym — otworzył zebranie bur- 
mistrz inż. Zaczek. Po formalno- 
ściach wstępnych, oraz wyborze ko- 
misji rewizy nej, sprawozdanie z ub, 
sezonu letniego wygłosił p. burmistrz. 
Jak wiadomo, był okres, w czasie któ- 


| Wśród haseł, padających w pierw 
szych oświadczeniach nowego rządu 
Kościałkowski-Kwiatkowski, nie naj- 
mniej zwróciły na się uwagę powta- 
rzające się wzmianki o wspójdziałaniu 
społeczeństwa, i o potrzebie oddźwięku 
wśród społeczeństwa, zarówno w 
pierwszem oświadczeniu p. prezesa 
| Rady Ministrów Kościalkowskiego z 14 
1b. m, jak w przemówieniu radjowem 
1 p. ministra Kwiatkowskiego z 15 b. m 
jak wreszcie w mowie sejmowej p 
Kościałkowskiego z 24 b. m. Dokładnie: 
sze znaczenie tych wzmianek nie jest 
jednak znane słuchającym a narazie 
bodaj i... mówiącym, Pomosty mię- 
dzy rządzącym obozem a ogólem spo- 
łeczeństwa zostały zerwane tak. grun- 
townić, w ciągu blisko już dziesięcio- 
letniego okresu pomajowego, że wszel- 
kie ogólnikowe hasła poprostu wpada- 
ią w tę przepaść głucho i martwo. 

Wiążą się jednak z tą rozległą spra- 
wą nieco dokładniejsze słowa przemó- 
wienia p. ministra Kwiatkowskiego z 
15 b. m. 

„Każdy obywatel, który ma meryto- 
ryczną słuszność, musi być traktowany 
równorzędnie, ani tytul. ani majątek, ani 
stosunki, ani protekcja, ani nawet od- 
mienne pog!ądy na sprawy publiczne. a 
tylko słuszność | interes publiczny muszń 
stać się elementem. rozstrzygającym o stó- 
sunku administracji państwowej do obs- 
watela, ndyż w, tem. łaty źródło sił pań- 
stwowych." 

Więc... ani nawet odmienne poelą- 
dy na sprawy publiczne, nie mówiąc o 


kach przez 25 miesięcy. Oskarżony w oftalniem sle 


skazal Przychodniczo za morderetwo na dożywotn 
wyrok z uśmiechem. 


„Ceproska” rada miejska 


jego ofiara 


Cyniczny zbrodniarz Jan Przychodny 
z Śniat. 


Sąd okręgowy w Poznaniu na sz! wyjazdowej w Wolsztynie rozpatrywał sprawę 


pow. kościańskim Zbrodniarz liczy 23 la- 
odsiadywał karę w więzi we Wron- 
cynicznie 


a ktam] 


więzienie Zbrodniarz przyjął 


rego odbyła się olbrzymia impreza 

zw, „Święta Gór". Ciekawe były 
ane statystyczne o ruchu ludności w 
tym okresie, Np. zjazd gości meldo- 
wanych od 1 kwietnia do 31 września 
br. obliczano na przeszło 23 (ys., co w 
porównaniu z ub. letnim sezonem daje 
nadwyżkę o 21,8 proc. Faktem jest, że 
w okresie imprezy liczba meldunków 


Ani nawet odmienne poglądy .... 
„Kazdy obywatel 


musi być traktowany równorzędnie" 
W równorzędności stanowiska władz wobec obywateli tkwi źródło sił państwowych 


stosunkach i protekcji, co zwykle łą- 
czy się z tamtem? Te słowa już coś 
znaczą wcale dokładnie, Znaczą nawet 
dużo na tle blisko dziesięcioletniej rze- 
czywistości. Dlaczego, zapyta każdy 
przedewszystkiem, wypowiedzenie tak 
podstawowej, zdawałoby się, zasady 
życia państwowego i społecznego by- 
ło — potrzebne obecnie? 

Doszliśmy do tego, że taka właśnie 
prosta prawda bardzo a bardzo za- 
sługuje na przypomnienie. 

Wszechwładnie bowiem panuje w 
tym długim już okresie hasło, że 
tylko — jeden pogląd na spraw: > 
bliczne jest nietylko słuszny i dopu- 
szczalny ale poprostu.., jedynie pań- 
stwowy. Tylko jeden obóz polityczny, 
według przyjętego trybu myślenia I po- 
stępowania, skupił w sobie wyłączność 
zasług dla obbudowania państwa i dal- 
szej jego budowy, oraz posiadł tajem- 
nicę działania t. zw. państwowego. Po- 
za nim wszystko w społeczeństwie pol- 
skiem jest, jak wiadomo, nietylko — 
niepaństwowe lub niedość państwowe, 
ale nawet, jak brzmią bardzo po 
wszednie określenia, aż .. wrogie pań- 
stwu i szkodliwe dla państwa. 

Stosowano to wszędzie. Nietylko 
na gruncie politycznym. Także z ży- 
cia gospodarczego, nawet z nauki i sta- 
nowisk naukowych, a również z wszel- 
kich zrzeszeń społecznych usuwano 
tych właśnie ludzi: — odmiennych 
pogladów. 

Obecnie zaś p. minister Kwiatkow- 


wzrosła zaledwie © około 2 tysiące 
osób, która to liczba nie stoi w żadnym 
stosunku z całemi masami przyjezd- 
nych, co dowodzi niemożności kontroli 
meldowań w takich wypadkach, Wy- 
datki gminy w związku z imprezą wy- 
nosiły 30 tys. zł — podczas gdy wpły= 
wy tylko 22 tys. Nie mówiąc oczywi- 
ście o obrotach komitetu „Święta gór”. 
Widoczne stało się jedno: że wiele dla 
uzdrowisk może zrobić daleko idąca 
polityka taryfowa P, K, P, 

Dyskusja nad sprawozdaniem bur- 
mistrza, poza wnioskami podzięki į u- 
znania dla władz gminnych za organi- 
zację imprezy, wyłoniła także i mniej 
miłe rzeczy, Poruszono naprzykład 
szerzące się ostatnio kradzieże i wła- 
mania, przez co poważnie zagrożone, 
zostało bezpieczeństwo publiczne. Je- 
den z p. radnych skarżył się do bur- 
mistrza, że mu wieczorem trudno 
przejść pewną ulicą. (Nazwał to „dys- 
kretną bolączką*) Pan burmistrz jed- 
nak w odpowiedziach „dyskretnie“ 
przemilczał tę sprawę, stwierdził na- 
tomiast, że na ogólne rozwydrzenie nie. 


pomoże i tysiąc olicjantów. „Trzeba 
społeczeństwo wychować", 
Jeszcze jedna  melodja nadziel 


brzmiała z referatu p. burmistrza: mó+ 
wil mianowicie, że kiedy w parku 
miejskim grywały orkiestry, grała tak= 
że czasem i orkiestra góralska, poto, 
aby w przyszłości zyskać „prawo oby- 
watelstwa”.. (!) Cieszcie się batowiet 
Po strojach i muzyce może kiedyś 
przyjdzie kolej i na góralską radę 
gminną. Narazie jest w tem dostoj- 
nem gronie „ceprów* „jeden góral, 
z Olczy oczywiście, bo zakopiańscy to 
„opozycja”, 

Jaki spryciarz jest wspomniany 
radny Stałter (niedarmo ma Drag 
przed nazwiskiem) powie taki szcze- 
gół: W czasie dyskusji, mimo, że ta 
sprawa nie należy do gminy, napsio- 
czył na firmę (żydowską), która budo- 
wała jezdnię na ul. Nowotarskiej | St. 
Polanie, stwierdzając, że położony 
tamże „asfalt”,.zależnie od pogody — 
albo fruwa, albo.. pływa i że wyko» 
nawcę należy pociągnąć „za odpowie 
dzialność” (a my co chcemy zrobić?I..). 
Że nie mówiono tego nieświadomie, to 
wiemy: wszak przed oknami Stałtera 
Żyd „inżynier“ bez końca „robił w dros 
dze*, poganiając polskich (oczywiście) 
robotników. 

Z bieżących spraw załatwiono. przy» 
stąpienie gminy do Związku Propa- 
gandy Zakopanozo z udzialem 2500 zł. 
Na sezon- zimowy projektowane są 
pięciodniowe zawody konne między= 
narodowe, oraz |ll-dniowe wyścigi 
konne. Na te imprezy przewidziano 
wydatki 44 tysiące zł, z tego około 14 
tys, zł bez pokrycia. WP. 


ski powiada, że stosowanie tej wyłącz- 
ności nietylko nie jest tak niezawodnie 
pożyteczne dla państwa, jak to różni 
gorliwcy głosili, ale że, przeciwnie, w 
równorzędności stanowiską władz wo- 
bec obywateli, bez względu na odmien- 
ne poglądy na sprawy publiczne, tkwi 
źródło sił państwowych. 

Wracamy zatem. w tych prostych 
prawdach, bardzo zdaleka, bo życia 
ostatniego dziesięciolecia  zapędziło 
się u nas w zgoła innym kierunku. 
Skłonności ku rządom jednego obozu 
i przenoszenie do nas hasel t. zw. jed- 
nolitości całkowitej, w duchu hitle- 
ryzmu lub komunizmu, mimo zupelnej 
ich niedorzeczności na naszym gruncie 
(„wbrew duchowi i potrzebom narodu“ 
jak powiedziano niedawno słusznie w 
nr. 475 „Kurjera Poznańskiego") roz- 
panoszyły się u nas w ostatnich latach 
w sposób zastraszająco niszczycielski 
we wszystkich dziedzinach życia i pra- 
cy. Byle tylko nie był przemijającem 
zjawiskiem ten głos trzeźwy w obozie 
a ania i nawołujący do otrzeźwie- 
ni 


a. 

Jeśli jednak ta prawda podstawowa 
o równorzędnem stanowisku władz 
państwowych wobec wszystkich oby: 
wateli, bez względu na ich poglądy na 
sprawy publiczne odmienne od poglą- 
dów obozu rządzącego. ma zejść na zie- 
mię naszej dzisiejszej rzeczywistości, 
trzeba będzie zmienić bardzo dużo i 
nawet nisłedwie wszystko. 


Stanislaw Strański 
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Wileńskie cuda św. Biurokracego 


(warta wosé łowiEKa: nakar płlniy 


Specjalne upodobanie do kamieniczników — Zajazd na kupcach rybnych — Zazdro- 
szczą sobie laurów — Ulice wasze, a domy... nasze 


Od własnego korespondenta „Orędownika* 


Wilno, w październiku 


W czasach zaborczych, wedle okre- 
Ślenia rosyjskich „czynowników*, kaž- 
dy człowiek składał się z trzech części: 
duszy, ciała i paszportu. Obecnie, dzię- 
ki wstawiennictwu św. Biurokracego, 
przybyła nam jeszcze jedna część skła- 
dowa, a mianowicie: nakaz płatniczy, 

Ta część składowa. przeciętnego ó- 
bywatela Rzeczypospolitej jednakże za- 
sadniczo różni się od dwóch pierw- 
szych, Bo duszę ma człowiek jedną, jed- 
no też posiada ciała i ponoć tylko jeden 
powinien posiadać legalny paszport, 
ale nakazów płatniczych może mieć 
bez liku, w zależności od zajęcia, za- 
możności, no i przedewszystkiem od 
rodza,u podatków. Ponadto czasem 
jeden i ten sam podatek może stać się 
źródłem powstawania nieskończonej 
ilości nakazów płatniczych, skoro tak 
się spodoba św. Biurokracemu, który 
w Wilnie upodobał specjalnie tak zwa- 
nych kamieniczników. 

Mniejsza z tem, że najczęściej ci 
„kamienicznicy*, to faktycznie właści- 
ciele małych 2—3 mieszkaniowych, 
drewnianych chałupek; grunt, że ten 
najmodniejszy w „sanacyjnej* Polsce 
święty otacza ich szczególną opieką i 
nie pozwala ani na chwilę o sobie za- 
pomnieć, 

Ostatnio właśnie jego wyjątkowe 
względy odczuła za pośrednictwem 
IV urzędu skarbowego na m. Wilno 
niejaka p. Aleksandra Dokalska (ul. 
Żwirki i Wigury 35). Zaledwie zdążyła 
oma zapłacić do tego urzędu 1, 2 i 3-ą 
ratę pódatku od nieruchomości za 1935 
rok (poz. ks. bier. 19%91-a, poz. dzienni- 
ka 3061), gdy otrzymała z urzędu skar- 
bowego upomnienie, wzywające do 
uregulowania pod groźbą odpowied- 
nich konsekwencyj tychże samych rat, 
tegoż samego podatku. 

Ale św, Biurokracemu było widocz- 
nie zamało tej próby pokory t cierpli- 
wości p. Dokajskiej, jako płatniczki 
podatku od nieruchomości, bo podobny 
figiel wyrządził jej z daniną majątko- 
wą. Mianowicie, dn. 21 lipca r. b, za- 
PR p. D. przypadającą na nią kwo- 

z tytułu daniny (poz. dzien. 2189), 
a dnia 10 września otrzymała nakaz 
zapłaty tejże sumy (Nr. 504-b). Gdyby 
przynajmniej całą sprawę dało się za- 
łatwić na drodze zwykłego wyjaśnie- 
nia. Ale przecież św. Biurokracy byle 
czem nie zadawala się i każe składać 
opłacane znaczkami podania, chociaż 
chodzi tylko o kwoty tak małe, jak w 
danym wypadku (12 zł 90 gr). 

Warto przy sposobności zaznaczyć, 
że ten święty ma czasem szczególne 
zamiłowanie do pewnych kombinacyj 
podatkowych oraz do niektórych urzę- 
dów skarbowych, na terenie których 
ze szczególną siłą przejawia swe za- 
dziwiające pomysły. 

U nas, w Wilnie, wprost wyjątkową 
sympatja obdarza on V urząd skarbowy 
na pow. wileńsko-trocki orag II na m. 
Wilno. Ten ostatnio zresztą znany jest 
już na całą Polskę z powodu zajazdu 
dokonanero na kupcach rybnych, któ- 
rym zajęto cudzą — komisową rybę 
przed samemi świętami Bożego Naro- 
dzenia, a gdy zarzędzenie to musiano 
cofnąć, zlicytowano im za bezcen 
gral 

Jeżeli dalej chodzi o kombinacje, to 
ostatnio upodobał sobie św. Biurokracy 
kombinację podatku od dochodu z po- 
datkiem od nieruchomości. 

1 tak V urząd skarbowy wymierzył 
mieszkańce miasteczka  Nowe-Troki, 
p: Emilji Charczenko (Kowieńska 9) 
podatek od nieruchomości od ogólnej 
sumy 1010 zł 40 gr dochodu brutto, 
jaki dają jej dwa domki (nak. płatn. 
nr. 33/85 i 35/25). Innych dochodów 

Charczenko nie ma, bo nawet ogro- 

„ przy swych „kamienicach“ nie po- 
siada, A dnak tenże urząd wymierzył 
jej podatek dochodowy na rok 1935 od 
sumy 1820 zł (według 5-go stopnia). 

Jak przy dochodzie brutto zł 1010,40 
można osiągnąć dochód netto 1890 zł, 
pozoslanie  nierozwiązalną zagadką 
św _ Biurokracego. 

W analogiczny sposób postąpił ten- 
że V urząd z innym mieszkańcem N. 
Trok, p. Juljanem Kobeckim, któremu 


wymierzył podatek od nieruchomości 
od sumy 1082 zł 64 gr (nak. płatn. 154 
ks. bier.), a podatek dochodowy od 
2130 zł (nak. płat. 750). 

Laurów V-emu urzędowi z powia- 
tu pozazdrościł urząd II na m. Wilno. 
Św. Biurokracy wynalazł tu całkiem 
oryginalny figiel dla pognębienia „ka- 


mieniczników*, 

Oto niejakiej p. Marji Grzegorczy- 
kowej (Antokoiska 31a) wymierzono 
podatek od nieruchomości na 1935 r. 
od 563 zł 51 gr (z sumy tej widać, jaka 
to .„kamienica”) w kwocie 57 zł 21 gr 
(nak. płat. nr. 29-a/35), Tenże sam 
urząd tejże „kamieniczniczee* wymie- 


Dla cierpiących na bezsenność dobra nowina z Ameryki. 
nie doszli do wniosku, że nietylko zbyt ciepla temperatura 
wilgoć w powietrzu są” wrogiem plębokiego zdrowego snu. 


doświadczeń Amer 
sypia”ni, ale i zbytn 


W Chicago wynaleziono aparat nasenny. który, elektrycznością pędzony. 


Na mocy klinicznych 


utrzymu- 


je w sypialni przy otwartem oknie temperaturę stalą na 17 stopni ciepla i regu- 
luje automatycznie stopień wilgoci. 


Przy dolegliwościach żołądkowych, 
zgadze, braku apetytu, obstrukcji, uci- 
sku w okolicach wątroby, złem samo- 
poczuciu, drżeniu kończyn, senności, 
szklanka naturainej wody gorzkiej 
Franciszka-Józeia działa szybko i o- 
żywczo na osłabione trawienie. 

Tg 1946 


——m 


rzył podatek lokalowy w tymże doms 
ku w wysokości 64 zł 80 gr (nak. płat, 
29-a/I1. ArK). 

Jakim cudem podatek może być 
większy od podatku z całej nierucho- 
mości, nikt chyba nie potrafi nam do- 
kładnie wyświetlić. 

Nie mniej figlarny był inny „cud“ 
św. Biurokracego na terenie tegoż II-go 
urzędu skarbowego, dokonany na oso- 
bie p. Wacława Plewaki (Antokolska 
nr. 35), Oto za zajmowany przez niego 
lokal Nr. 14 wyliczono mu podatek lo- 
kalowy za 1931 rok w wysokości 31 zł 
92 gr od podstawowego komornega 
150 rubli. W r. 1932 zaokrąglono ten 
podatek do kwoty 48 zł określając pod- 
stawowe komorne cyfrą 400 rubli, 
Wreszcie w roku 1933 podwyższono 
komorne podstawowe do 540 rubli, zaś 
podatek do 64 zł. 

Jak sobie wykoncepowano te cyfry 
i jak mogło urosnąć w latach 1931-33 
podstawowe, przedwojenne komorne 
ze 150 rubli na 540 (dlaczego nie 54007), 
wytłumaczyć można jedynie nadprzy- 
rodzonym charakterem tych zjawisk. 

Ale żarty na stronę. 

Wszystkie te cuda i file św. Biuro- 


kracego mają jeden skutek. Oto wła- 
ściciele małych domków na przedmie- 
ściach Wilna stopniowo wyzbywają się 
swych nitruchomości, które przecho- 


jeszcze są was 
już są nasze — ży 

A przecież wię 
niczników* to najbardziej patrjotycz- 
ny element, złożony z robotników (prze- 
ważnie b, koleiarzy), którzy po latach 
pracy i oszczędzania zdołali nabyć so- 
bie chałupinę, by mieć na starość wła 
sny dach nad głową. 

Dziś idą oni na bruk, powiększając 
zastępy niezarejestrowanych bezrobot» 
nych, którzy znikąd nie mogą spodzie- 
wać się pomocy i opieki, 

Los ich naprawdę jest straszny. 

P. KOWNACKI 


Wygasie kominy kopalni Fryderyka 


Dobrze pojęty interes Narodu wymaga uruchomienia kopalni 


Huta Fryderyka. 


Chorzów, 28, 10 W r. 1786 wy- 
budowana została w Strzybnicy huta 
dla przetapiania kruszców dobywa- 
nych w kopalniach tarnogórskich, a 
szczególnie w kopalni Fryderyka pod 
Bobrownikami, 

Załoga huty składała się naówczas 
z przeszło 700 robotników. Wszyscy 
dawniejsi urzędnicy opuścili posady, 
a mimo to powołani urzędnicy Polacy 
i inżynierowie zdołali utrzymać ruch 
w całej pełni, zaś produkcję znacznie 
powiększyć. Huta zatrudniała 40 pra- 
cowników umysłowych oraz 475 robot- 
ników. 

O ile chodzi o produkcję, to mimo 
zmniejszonej załogi, wzrosła ona znacz- 
nie Gdy Niemcy w ostatnich latach 
przy załodze 700 ludzi wyrabiali z do- 
brych rud, pozostałych po stronie nie- 
mieckiej, przeciętnie 800 tonn miesięcz- 
nie czystego ołowiu, to za czasów pol- 
skich przy około 500 ludziach zalogi 
wyrabiało się przeciętnie blisko 1500 
tonn miesięcznie. W r. 1926 zysk wy- 
niósł około 235,245,05 złotych, jednak 
poczyniono zmiany na stanowi- 
skach dyrekcji i Rady wpłynęły na 
rozwój huty bardzo ujemnie. Koszty 
administracyjne wzrosły niepomiernie, 

Dość ciekawa była gospodarka ka- 
pitalistów francuskich i członków Ra- 
dy Nadzorczej. Nie szczędzili oni na 
wynagradzanie się odpowiednio wygó- 


rowanemi pensyjkąami, kosztami za 
wyjazdy i diety, które do zamknięcia 
huty, t. j. 1980 r., wynosiły „tylko“ — 
837.797,84 zł. Stworzone także specjal- 
ne konta na wydatki t. zw. „komiso- 
we“, przez które to konta pobierali ka- 
pitaliści poważne kwoty. które urosły 
w tymże czasie ną „tylko“ 650.009,56 
złotych. Aby z przedsiębiorstwa wy- 
ciągnąć dalsze korzyści, zaciągnięto 
specjalnie wysokoprocentowane po- 
tyczki, których odsetki wyniosły około 
215.000 złotych. 

Kapitał francuski, zaangażowany w 
Hucie Ołowiu i Srebra w Strzybnicy, 
a do kartelu światowego tej ga- 
ezi. 

W tych warunkach prowadzona 
Huta Otowiu i Srebra w Strzybnicy, 
która istniała | rozwijała się przez 150 
lat, została w 1930 r. unieruchomiona. 

Kolej pozbawiona została dochodu 
za przewóz około .t00.000 tonn rocznie 
różnych materjałów, sprowadzonych 
dia huty i z niej wywożonych. 

Górnictwo straciło poważnego kon- 
sumenta węgla (20.000 tonn rocznie) 
i całe prawie wydobycie rud ołowia- 


traci najładniejszą hutę 
ołowianą w Polsce i na kontynencie. 
Puszczenie jej w ruch, bez miłjono- 
wych wkładów na naprawy spowodo- 


Huta Fryderyka, widziana z boku. 


wane zastojem, jest niemożliwe. U- 
rzędnicy i robotnicy huty wpłacali 
rocznie do Skarbu Państwa przeszło 
70.000 zł w postąci podatków. W 1930 r. 
zaś sama tylko stacja kolejowa w 
Strzybnicy pobrała za przewozy 825.200 
złotych za dowóz koksu, węgla i szlaki 
żelaznej. Nie wliczono opłat za przy- 
wóz i wywóz, które to sumy opłacali 
dostawcy i odbiorcy wprost, 

Z losem huty ołowiu Í srebra w 
Strzybnicy związany jest byt mate- 
rjalny ludności następujących gmin: 

Gmina Rybna, licząca 1950 mieszk. 
W czasie plebiscytu oddano w niej 541 
głosów za Polską a 245 za Niemcami. 

* Bezrobotnych 300. — Piaseczna liczy 

Jee mieszk. W plebiscycie głosowała 

| około 80 proc. ludności za Polską. Ma 

| bezrobotnych. — Pniowiec liczy 
1.140 mieszk. W plebiscycie głosowało 

| 396 za Polską a 144 za Niemcami. Ma 
170 bezrobotnych, 

W gminach tych przeważa dzisiaj 
żywioł! niemiecki, W organizacjach 
niemieckich zorganizowanych jest do 
1.000 ludzi, do których wstępuje bez- 
robotny Polak, szukający pomocy 
Volksbundu. Do germanizowania się 
tej nawskroś polskiej ludności z poćho- 
dzenia przyczynia się także sposób po- 
działu pracy między bezrobotnych. 
Pracę przydzielono np. przy zwózce 
żużla ołowianego, który nagromadzo= 
ny był w ilości 600.000 tonn, tylko tym, 
co wstąpili do organizacyj „sanacyj- 
nych*. Domorośli „sanatorzy“ nie wie- 
dzą, ile szkody wyrządzili polskości w 
tych gminach. 

Dzisiaj w gminach tych sżerzy się 
idea narodowa. Młodzi i starzy wstę- 
pują do Stronnictwa Narodowero. w 
którem widza przyszłość i odrodzenie 
gospodarcze Polski. Ta wiara, że Pol- 
ską Narodowa wytęży wszystkie siły 
ku odbudowie kraiu i jego przemysłu, 
jest tu już tak głęboka, że nic jej nia 
złamie. 


Sport w Łodzi 


Kurpesn zwycięża., W niedzielę odbyło 
się na Polesiu Konstantynowskiem kilka 
biegów naprzełaj, które wchodziły w pro- 

am oficjalnego zamknięcia sezonu lèk- 

oatletycznego Ł, O, Z. L. A. W biegu dla 

zawodników stowarzyszonych na dystan- 
sie 3,500 m etartowała 14 zawodników. 
Pierwsze miejsce zajął faworyt biegu Kur- 
pesa (I. K. P.) w czacie 10 m. 12.5 sek, Dru- 
gie perc La niespodziewanie Woch- 
na (T. F. Sz. Hi w czasie 10.28,2, trzeci 
Tomczak (Boruta, Zgierz). — W biegu dla 
zawodników niestowarzyszonych zwycię- 
żył na dystansie 2.100 m Wawrzyniak J. 
w czasie 10.148, drugim był Tomczak Ta- 
deuśz 10,52,1, trzeci Wiktorowski, W biegu 
tym startowało tylko 4 zawodników, gdyż 
ze względu na fatalną pogodę wielu za- 
wodników wycofało się z biegu. Warunki 
atmosteryczne i terenowe b. ciężkie, — 
Bieg dla kobiet, który również wchodził 
w program zakończenia eczonu, z tych 
wzęelędów nie odbył woale. 


Widzew II — Burza 1:1 (1:0). Naogót 
rezorwa Widzewa był azespołem lepszyma 
1 na zwycięstwo zasiużyła, dzięki jednak- 
że doskonałej grze bramkarza gości, który 
wyjaśniał sytuacja z nieprawdopodobnem 
szczęściem, mecz zakończył się remisem. 
W pierwszej części gry Widzew zdobywa 
bramkę ze strzału Wojkowskiego, lecz po 
przerwie Burza wyrównuje przeż Bauera 
i wynik pozostaje już do końca bez 
zmiany. 


Zjednoczone — W. K. S. 410 (0:0), W 
apotkaniu o tytuł miatrza klasy C pomię: 
dzy powyższemi drużynami, zwyciężyli 
pewnie pierwsi w stosunku 4:0. Przez 
pierwszą część gry wojskowi stawiali za- 
cięty opór dobrze grającej drużynie Zjed- 
naczonych, lecz po przerwie opadli z eił | 
skapitulowali. Bramki dla zwycięzcy 
strzelili: Wałerysiak, Stelmasiak, Sikor- 
skł i Bochenek. Po meczu mistrzowskim 
odbył się ciekawy mecz pomiędzy pierw- 
szą drużyną K. P. Zjadnoczonych a drużyw 
ną old bóyów, Zwyciężył niespodziewanie 
old-boye w stosunku 3:1 (2:0). Gra stała 
fa dość wysokim poziomie, przyczem obie 
drużyny cechowała gra nadzwyczaj fair. 
Bramki dla zwycięzcy zdobyli Kaźmier- 
czak, Lubowiński i Lewandowski. Dla po- 
konanych bramkę strzeli? Dorożyński. W 
ramach tego meczu kilku graczy obcho- 
dziło milą uroczystość sotnego meczu w 
barwach K. P. Zjednoczone. Upominki pa- 


| 


miątkowe otrzymali Lubówiñski, Jawor- 
ski, oraz Brzeziński, 


Skład Łodzi na mecz z Lublinem, W 
dniu i listopada wyjeżdża do Lublina re- 
prezentacja naszego miasta do Lublina, 
gdzie spotka się w meczu bokserskim z rē- 
poanial Lublina. Mecz odbędzie się 
ylko do wagi półciężkiej, gdyż Lublin nie 
og reprezentanta w wadze ciężki 

£ na mecz powyższy wyjeżdża w śl 
dzie następującym, poczynając od wagi 
muszej do SW : Gluba, Celmer, 
Spodenkiewicz, dowiński, Ostrowski, 
Chmielowski 1 Bibaum, Ponieważ w w 
dze ciężkiej walka odbędzie się, pri 
dopodobnie odbędą się dwie walki w wa- 
dze muszej. W tym wypadku obok Gluby 
walczyłby Adamczyk, — W dniu 3 ilsto- 
pada w zi odbędzie się mecz bokserski 
pomiędzy reprezentacją Łodzi 1 Pomorza. 
Na ton mecz kapitan związkowy ustalił 
nieco silniejszą drużynę, która przedsta- 
wiać się będzie następująco (według ko- 
lejności wag): Bartnisk rez. Zasina. Got- 
fryd reż, Szajner, Wojciechowek! rez. Ko- 
waliński, Wożżniakiewiez rez. Wolowicz, 
Taborek rez. Anioła, Chmielewski rez. 
Białecki, Pietrzak rez. Biilhaum i wreszcie 
Kłodnas, Pomorze na powyżazy mecz przy- 
eyła awój najsilniejszy sklad, jakim mo- 
że okręg w obecnej chwili dysponować: 
Wyszecki, Krzemiński, Bianga, Kowalski, 
Bies, Zaręba, Wezner | Choma. 


Różno. W jedynym meczu w s£ężypior- 
niaka o mistrzostwo klasy A zespól Zjed- 
noczonych pokonał niespodziewanie H. K. 
8. w stosunku 8:7. — W zawodach strze- 
leckich hufców szkolnych pierwsze miej- 
sce zajął zdecydowanie zespół zawodni- 
ków szkoły O. O. Salazjanów. — 10 gru- 
dnia w Łodzi odbędzie się mecz hokaerski 
pomiędzy Łodzią a Brukeelą. 


Próby o P .O. S, w „Sokole” w Łodzi. 
Komisja prób 6 P, O. 8. na boisku „Sokó- 
tła“ w Łodzi, ul. Tylna, róg ul. Kllińskie- 
go (dojazd tramwajami nr, 0, 4 i 17) po- 
daje do wiadomości, że próby odbywają 
się obecnie tylko w soboty dd godz. 15 ę 
zmroku i w niedzielę ód godz. 8 do 10. 
tym czasie odbywają się wszystkie próby. 
Próby o P. O, S. na boisku „Sókoła" w 
Łódzi będą się odbywały tylko do dnia 10 
listopada rh. Wzywa się więc wszystkich, 
Którzy rozpoczęli już próby do zakończe- 
nia ich do tego terminu. Przyjmuje się 


P. i Ł K. S. Termin spotkania nie został 
Jeszcze detinitywnie ustalony. 

Zawody pływackie młodzieży szkolnej. 
W basenie krytym przy ul. Traugutta w 
dniu 10 listopada odbędą się eliminacyjne 
zawody pływackie uczniów szkól średnich 
w Łodzi, pe których zostaną wyznaczeni 
zawodnicy na zawody ogólnopolskie azkół 
średnich w Warszawie. 


również jeszcze nowe zgłoszenia wszyst- PROSZĘ WSTAĆ! 


kich chętnych, 


Strzelanie o odznakę strzelecką klasy 
r i I w „Sokole“ w Łodzi W niedziele, 
27 bm. na strzelnicy „Sokola* w Łodzi (ul. 
Tylna, róg Kilińskiego, dojazd tramwaja- 
mi nr. 0 4 i 17, odbywać się będzie strze- 
lanie o O. S. klasy M i 1. Strzelanie do- 
stępne jest dla wszystkich chętnych. Broń 
1 amunicja na miejscu. dostępna dla wszy- 
stkich. Uczestnicy strzelania winni Ea 
nleść z sobą posiadana legitymacje Ó. S. 
w celu odnotowania numerów, Początek 
strzelania ód godz. 8. 


Fuzja dwóch klubów, Wicemistrz Ło: 
dzi w hokeju na lodzie Triumf rozwiązał 
swoją sekcję hokcjową i wszyscy zawodni- 
cy w barwach Triumffu wstąpili do Union- 

uringu, przez co floletowi mocno zasi- 
lili swoją sekcję, tworząc na nadchodzą- 
cy w barwach Triumfu wystąpi! ido Union 
nę w hokeja na lodzie. 


Bokserry uciekają z I. K. P, Mistrz jenien- 
kroku bokserskiego Zimiński s I. K. 


mał zwolnienie swego m 
otrzy! dsla 


zam! 
z nieoficjalnego 
do miejscowe- 
go Sokols, który organimuje sekcję bokserską. 


Zawodowstwo w Lodzi? W wydziale 
Gier i Dyscypliny L. O. Z. P, N, prowadzó- 
ne jest obecnie drobiazgowe dochodzenie 

rzeciwko calemu szeregowi graczy nie- 
Których klubów A i B klasy, którzy brali 
udział w zawodach w pilkę nożną, organi- 
zowanych przez tak zwane „dzikie druży- 
ny“ na Chojnach | w śródmieściu. Afera 
ta zatacza szerokie kręgi, gdyż teraz do- 
piero okazuje się, że np. w meczu, któr 
odhywat aig na Chojnach w dniu 6 pa: 

dziernika (podawaliśmy szczegółowe opra: 
woždanie) jako mecz reprezentacji Cho- 
jen I Łodzi, braii udzial prawie wazyscy 
gracze zrzeszeni w Ł O. Z. P, N-le, choć 
zawody te były zapowiedziane jako im. 
preza. w ktorej udział biorą zespoły „d: 
kle”, Jak jeszcze mie stwierdzono oficjal- 
nie, w aferę tę Jest wmieszanych pónad 
20 piłkarzy klubów należących do Ł O. Z. 
P. N. Dalsze dachodzenie ujawni napew- 
no, kto dzielił się zyskami z tych apotkań. 
które przynosi wcale pokaźne dochody 
orgańiżatarom: wp. 


Łódź — Warszawa, W przyszłym mie- 
siącu odbędzie się mecz pomiędzy repre- 
zentacjarni Łodzi i Warezawy w Gtczy: 
piórniaka. Mecz ten odbędzie się w Łodzi. 
Skład Łodzi będzie oparty na zawodni- 
kach mistrza i wicemistrza okręgu I. K. 


Łódź ku czci Chrystusa Królu 


Uroczyste nahożeństwo celebrował J. E. ks. biskup łódzki — imponująca akademia 


Łódź, 28, 10. W niedzielę, 27 bm., 
w drugiem dniu wielkiego święta Chry- 
stusa- Króla o godz. 11 rano odbyła się 
w katedrze św. Stanisława Kostki 
msza Św, poama którą celebró- 
wał J. E. ks, biskup ordynarjusz Ja- 
siński w asyście księży prałatów; Bu- 
rakowskiego, Siennickiego i Szczepań- 
skiego. Kazanie wygłosił ks. kan. Stań- 
czak, W czasie mszy św. pienia wyko- 
nały zjednoczone chóry katedralne pod 
batutą prof, Ullasa. Po skończonem 
nabożeństwie J. E. biskup Jasiński u- 
dzielił wiernym błogosławieństwa pa- 
sterskiego. W tym samym czasie we 
wszystkich parafjach łódzkich odpra- 
wione zostały uroczysta nabożeństwa 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu. 


Wieczorem o godz. 19.30 w domu 
Akcji Katolickiej przy ul. Gdańskiej 
nr. 11 odbyła się staraniem Diecczjal- 
neyo Instytutu Akcji Katolickiej w Ło- 
dzi wielka reprezentacyjna akademja 
ku czci Chrystusa Króla. Na akademji 
tej obecni byli J. E, ks. biskup Jasiń= 
ski, ks. biskup sufragan oraz cała łódz- 
ka kapituła, przedstawiciele władz 
państwowych, samorządowych oraz 
zaproszeni goście wśród których uwa» 
go zwracali liczni członkowie Stron- 
nictwa Narodowego w mundurach. 
Akademja została rozpoczęta odegra» 
niem Hymnu Papieskiego i Narodo- 
wego, które wykonała orkiestra 28 puł- 
ku Strzelców Kanfowskich. Zagajenie 
wypowiedział prezes Dićc. Inst, Akcji 
Kaiolickiej p. prof. Zygmunt Pod- 
górski. 

Następnie chór Marjański przy ka- 
iedrze św. St. Kostki pod batutą dyr. 
Ullasa wykonał „Króluj nam Chryste" 
r. Nowowiejskiego. Zkolei obszerny 


referat n, t. Idea Królestwa Bożego, 
a czasy obecne — wygłosił dr. Andrzej 
Niesfołowski, prof, Uniwersytetu Pozn. 

Mazurek c-moll, Etiudę As-dur oraz 
Mazurek cis-moll — Chopina wykona- 
ła p. prof. Z. Romanowska. Następnie 
„Arioso“ — Hóandla i „Cantabile“ — 
Cezara Cuci wykonał na wiolonczeli 
prof. Br. o ch Zkolei chór mę- 
ski wykonał „O bone Jezu* — Pale- 
striny i na zakończenie „Laudate Pue- 
rit — Capocciego wykonały połączone 


chóry katedralne. Po skończonej aka- 
demji ks, biskup Jasiński zwrócił się 


or 


Pan Alojzy 
skazany na eksmisję 


Pami Kadłubek odnajmowała schimine 
mieszkanie przy ulicy Wyskok na trzeciem 
piętrze. Skromna emerytura nie wystar- 
czyła tej na pokrycie kosztów utrzymania 
tudzież na zapłacenie komornego. 

To też jakkolwiek niechętnie, przyjmo- 
wała sublokatorów, z którymi zawsze ma 
się niemało klopotów. Mieszkał u niaj — 
ną ten przykład — pan Alojzy Galas, na- 
łogowy komsument monopolu spirytuso- 
wego, który wracał do domu z reguły nad 
ranem, zawsze wyraźnie podzazowany w 
NATIVES niewyraźnych óeób obojga. 
piei. 

Ambaras z nim był miematy, bo nietyte 
ko, że wyczyniał awantury, na gramofonie 
godzinami krywał, libacje wyprawiał 
m co najgorsze — nie płacił absolut 
grosza za dzierżawę od paru miesięcy. 
Trzeba zaś wiedzieć, że pan Galas wyna- 
jął i drugi pokój, albowiem lubił przepych, 
wystawne życie, nie lubił natomiast par- 
tactwa i tego, żeby kto powiedział, że pan 
Alojzy jest łachudra w jednym pokoju 
chodowane. 

Jak się rzekło, nie płacił jednak komor- 
nego 1 z tej racji pani Kadlubek wytó- 
czyła mu przed sądem grodzkim sprawę 
o zapłacenie należności dzierżawnej £ 

loczesnym wnioskiem o eksmisję. 

Dziś stanął pan Galas przed sądem. 
> — Jak dawnó pozwany mieszka u po- 
wódki? — zapytał sędzia. +4 

— Proszę wielmożnego eądu! Ja wogóle 
u pani Kadłubek nie mieszkałem, bo mie- 
szka się wtedy. jak się w mieszkaniu śpi 
w nocy, Ja zaś w mieszkaniu nigdy w no- 
ty nie byłem, a tylko w dnie pilnowałem 
domu, jak gospodyni wyszła po sprawtin- 
ki. Także samo jeszcze dzieciaki pilnować 
musialem i źreć im dawałem, znakiem te- 
go pozwana jest mi winna za utrzymanie 
domu. 

— A co pozwany powiedział powódce, 
gdy domagała się zawłaty? 

Pam Galas zamyślił się trochę nad dww- 
znacznym pytaniem. poczem rzekł: 

— Po wódce, proszę wielmożnego 8ę- 
dztego, to mv sobie zawsze zakącili kwa- 
szónym  sórkiem, 8 aś potem wypilim 
jesżcze jednego. 

— Nie 6 to chodzi. Proszę powiedzień, 


z apelem do uczestników akademji, | dlaczego pozwany wynajął dwa pokoje, 


aby jako przedstawiciele wszystkich ' skoro nawet za ieden pokój 


nie chciał 


warstw społecznych wiernie stali przy ! piacić? 


sztandarze idei Chrystusowej i wy- 
trwale pracowal dla Królestwa Bo- 
żego, 

Wieczorem we wszystkich para- 
jach łódzkich odbywały się uroczyste 
akademje, na których członkowie A! 
cji Katolickiej wygłaszali referaty. 


ezrobocie wzrasta 


Redukcje w przemyśle włókienniczym mimo rozpoczęcia 
sezonu 


Łódź, 28, 10. — Sytuacja obecna 
w okręgu łódzkim układa się niezbyt 
pomyślnie, a to z tój racji, że wraz z 
ogólną redukcją robotników sezono- 
wych, którzy z racji zakończenia sezo- 
nu otrzymali wymówienie z terminem 
dnia 31 b. m. następuje równocześnie 
redukcja w przemyśle włókienniczym, 
co w obecnej porze roku jest zjawi- 
sklem niezwykłem. 

Jak to podawaliśmy w okręgu łódz 
kim, a więc w powiatach, oraz mia- 
stach (Tomaszów 800. robotników, 
Zgierz, robotników, Piotrków 750 
i t, d.) łącznie ulegnie redukcji z dniem 
1 listopada r. b. ponad 12000 robotni- 
ków. Większość zredukowanych nie 
nabyła praw do zasiłku w zimie I nie 
pędzie rejestrowana, tak, że faktyczne 
liczby statystyki bezrobocia będą. 
znacznie niższe. 

Obecnie znów związki zawodowe 
alarmowane są wiadomościami nad- 


chodzącemi z poszczególnych fabryk 
włókienniczych o redukcjach. 

Związki zawodowe podjęły akcję w 
kierunku przeprowadzenia podziału 
pracy i występują z wnioskiem o wpro- 
wadzenie pracy dla tkaczy na dwóch 
krosnach, co wprawdzie zmniejszyłoby 
zarobki robotników, dałoby jednak 
możność zatrudnienia wszystkich ro- 
botników przez pełne sześć dni w ty- 
godniu i bez żadnych przerw w okre 
sie roku. 

Z drugiej strony. przemysłowcy 
przeciwstawiają się zapowiadanej ak- 
cji włókniarzy o podwyżkę płac, z ra- 
cji wzróstu drożyzny, noszą się z za- 
miacem wypowiedzenia obowiązującej 
umowy zbiorowej. Częściowe wyja- 
śnienie sytuacji nastąpi do 81 D. m, al- 
bowiem o ile do tego dnia umowa nie 
zostanie wypowiedziana, automatycz- 
nie przedłuża się na dalszy okres mie- 
sięczny. (x) 


| 
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— Toć to jasne, kochany panie sędzio 
— odpar? filozoficznie pan Alojzy. — Jeśli 
ja mam wziąć pokój jeden i za niego nie 
pació no tą to mi się faktycznie nie ò- 
placi. Co ia mam z tego? — Niech sama 
pani Kadlubkowa cóś na ten temat po- 
wie. Ale jeżeli ja wezmę dwa pokoje | za 
nie nie płacę, lo — rozumie się — taka 
kombinacja już się lepiej oplaca, Człowiek 
ma dwa razy tyle... 

Rozumowanie pana Ałojzęgo Galasa, 
niewątpliwie sprytne, rozaierdziło panią 
Kadlubek, która do tej chwili siedziała 
dość spokojnie, hamując się, żeby swego 
lokatora nle trzepnąć parasolem. 

— Takie coś, wysoki aądzie! — podnió- 
gla się wreszcie cała zayłaniona. — Wi- 
dział to świat, żebv taki lump przez 
miesięcy w mójem mieszkaniu siedział, na 
gramofonie rozpustne rzeczy wywijał, 
sznapą się odkarmi:ał, dzięctarom okropne 
historje opowiadal, a zaś potem jeszcze 
mówił, że ja mu żem winna za wychowa 
nie moich bobasów. 

Tu pani Kadłubkowa uderzyła w takt 
głośny i hałaśliwy krzyk, że niepojęty ha- 
das rózleg! się po sali sądowej. Podnieco- 
ny tom pan Galas wtórował jej z całą 
sordecznością, rzucając obelgi | obrazy pod 
adresem swej mieszkaniodawczyni, tak. że 
man sędzia zmuszony był zamknąć postę- 
mowamie i pana Aloizezo Galasa, za nie- 
wlasciwa zachowanie się w sadzie, ska- 
zując go na eksmisję i zapłacenie preten- 
sy| pani Kadłubkowej, 

Pan Alojzy poczuł się „obrażonym" i 
wniósł apelację. 

Ciekawi jesteśmy, Jak skończy się pro- 
we w drugiej instancji... 


r Z. HERNES 


Numer 250 = ORĘDOWNIK, środa, dnia 30 października 1935 = Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat, 
Wtorek: Narcyza b. 
Euzebji p. 
Środa: Edmunda b. 
Marcellego m. 
Kalendarz słowiański 
Wtorek: Dalemiła 
Środa: Przemyslawy 
Słońca: wschód 6,41 
zachód 16.30 
Dlugość dnia 9 g. 19 min. 
Księżyca: wschćd 0.16 zachód 1655 
Faza: 2 dzień po nowiu. 


Mii redakcji i administracji w 4 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęc dia imieresentów 
od 10 - 12 


a A ECCE 


Nocy dzistojszej dyżurują apteki: Dan- 
£orowei. Zgierska 37, Groszkowskiego, 11 
Listopada 11, S-ców Gorfeina, Piłeudskie- 
go 58 )żyddowska) Chędzyńskiej, Piotrkow- 
ska 165. Rembiołewskiago, Andrzeja 28, 
Szymańskiego, Przędzalniana 7. 

Pogotowie: tel. 102-90, 

Straż ogniowa: tel. B. 


TEATRY ŁÓDZKIE 


Teatr Miejski — Szesnaetolatka 8,30 w. 
Teatr Popularny — Pan Damazy 8,15 w. 


KINA ŁÓDZKIE 


Adrla Metro — „Wyprawy krzyżowe”. 

Bratnia Strzecha — „Noc cudów” 

Corso — „Wesoła wdówka”. 

Ganitot — „Bengali”, 

Mewa — „Piotruś", 

Mirat — „Amok”. 

Mimoza — „Zemsta pana X 

Ludowy — „Piotruś”. 

Oświatowy — „Ich nace*. 

Palace — „Epizod“, 

Przedwiośnie — „Dwie Joasi 

Rakieta — „Mala mateczk 

Stylowy — „Mężczyźni w niebezpiecz- 
nym wieku”. 

Rialto — „Człowiek - wilk". 


KOMUNIKATY 


Łódź, 26. 10. Jak stwierdziliśmy, tni- 
cjatywa wydania specjalnego numera 
„Orodownika", poświęconego działom prze< 
mysiowym: kotonowemu, dzianemu i włó. 
kienniozemu — spotkała się w chrzeście 
fjańskich kołach przemysłowych w Łodzi 
a żywom zalntoresowaniem. Z wielu stron 
ewrócano m! uwagą na konieczność czę- 
stogo wydawania podobnych numerów, bo 
wOrędownik" fest noprawdę  jedynem 
pismem chrześcijańskiem w Łodzi, które 
umie i ma odwagę walczyć w obronie 
chrześcijańskiego siana posladania, zde 
cydowanie przeciwstawiając się interesom 
żydowskim. 

Zancwiedziany suecjalny numer „Orę- 
downika" wyjdzie w niedzielę, 2 listopada 
b, r, w znacznie powiększonej objętości 1 
makładzie. Dla kupców I przemysłi 
chrześcijan w Łodzi będzie on niebywałą 
okazją do zareklamowania swolch skla- 
dów | przodsiębiorstw. Wierzymy, iż ini- 
cjatywa nasza, podobnie, jak przy wyda- 
waniu specia'nego numeru szkolnego, wy- 
da dobre owoce. Mamy tu na myśli oży- 
wlenie ruchu w pewnych nałęziach przes 
mysłu i kuriectwa chrześcijańskiego w 
Łodzi, 

Orłoszenia do numoru a sego 
„Orędownika" przyjmuje Administracja w 
Łodzi, ul, Piotrkowska 81 do soboty, dnia 
2 listopada, godz. 5 popor. 


Dzistaj, we wtorek o godz. 19.30 wieczo- 
mem odbędzie się w lokalu Stronnictwa 
Narodowego, koło Łódź-Śródmioście wiol- 
kio zebranie, na którem przemawiać będą 
kpt. Grzcrorzak i red. „Orędownika" p. 
Trolla. Zebranie to zwołuje Stronnictwo 
specjalnie dla omówienia roli kanitału ob- 
coco w Polsce, a w szczególności dla wy- 
rażenia pubilcznego protestu przetiwko 
madmiernie wysokiej taryfie za prąd, po- 
bierany przez elektrownie w Łodzi, Wstęn 
za okazaniem legitymacyj członkowskich 
Stronnictwa Narodowego. 

— Specjalny numer „Orędownika”. 
wywołał duże zaitneresowanie w kołach 
łódzkiego przemysłu chrześcijańskiego, 


NGTUJEMY 


Jak zapobiedz eksmisji? Jak wiadomo, 
t. zy. moratorium eksm syjne przew;duje 
w okresie od 1 listopada do 1 kwietnia 
wstrzy manie TA: dla bezrobotnych, 
zajmujących 1 lub 2-izbowe mieszk: 
Jak się obecnie dowiadujemy, w związku 
z tem wpłynęla onegdaj do wladz sądo- 
wych w Łodzi i komorników odnośna M- 
śirukcja min'aterjalna, przypominająca o 
utrzymaniu w mocy moratorjum, które 
twinno bvć jak najściślej stosowane. Poza- 
tem instrukcja przypomina, że bezrobotni. 
chcący uniknąć eksmisji, winni złożyć do 
czwartku, dnia 31 b. m., indywidualne 
podania do sadu grodzkiego z prośbą © 
wstrzymanie eksmisji. Na podstawie ta 
kiego podania sąd wyda odnośnemu ko- 
mornikowi potecenie nieprzeprowadzania 
u danego bezrobotnego eksmisji W inte 
reeia zatem własnym zainterósowane 080- 
by winny do czwariku wspomniane poda- 
nia ziużyć w sadzie grodzkim 


Październik 


WTOREK 


Nóż na zabawie i siekiera na weselu 


Pokłosie ubieglej niedzieli w świetle kroniki policyjnej 


Łódź, 28. 10. Jak zwykle, ubiegła 
niedziela obfitowała w liczne krwawe 
awantury, 

W centrum miasta przy zbiegu ulie 
Piotrkowskiej i Andrzeja pomiędzy 
kilkoma przechodniami doszło do go- 
rącej dyskusji na tle osobistem i w re- 
zultacie lekarz miejskiego pogotowia 
opatrzył 26-letniego St. Kowalczyka, 
fachowo poturbowanego tępemi narzę- 
dziami. 

Podobna przygoda spotkała u zbie- 
gu Przędzalnianej i Łowickiej 36-let- 
niego Wilhelma Kwaśniewskiego, a 
St. Frontczak, ciężko poraniony we 
własnem mieszkaniu przy ul. Fran- 


Gdzie nodziewa się mięso z taniej jatki? 
Przy ul. Wołowej w rzeźni miejskiej u- 
rządzona została przez zarząd miejski ta- 
nia jatka. wydzierżawiona prywatnej fi 
eio rzeżnickiej. Tania jatka zaopatrywi 
ma jest w mięso. pochodzące ze sztuk, u- 
znanych podczas uboju za nienadające się 
do bezpośredniego apożycia. bądź też do- 
wożone jest do niej mieso, zupelnie zdro- 
wa, a pochodzące z konfiskaty 2 racji nie- 
legalneco uhoju. Mięsó pierwszego gatu. 
ku jest uprzednio sterylizowane (peklow 
me) | aprzedawane następnie po cenach 
znacznie niższych ubogiej lud:ici nasze- 
go miasta. Również mięso zdrowe, pocho- 
dzące z konfiskat fest sprzedawane po te- 
nach 6 70% niższych. Rzecz w założeniu 
samem dobra, gdyby nie fakt, że jakoś tak 
się składa. że biedacy. oczekują na otwar- 
cie jatki nieraz od godziny 4 rano. Drżąc 
z zimna wyczekując pod parkanem, by w 
rezultacie dowiedzieć się, że mięsa żdro- 
wógo niema, a sterylizowanago też jest 
miewiele i znajdujący sie na koficu ogon- 
ka odchodzi z niczem Gdzie podziewa się 
roszta mięsa? 


KRONIKA WYPADKÓW 


Mity lokator, W klatce schodowej do- 
mu przy ul. Sanockiej 6 zdarzył się krwa- 
w wypadek. Lokator tegoż domu Michał 
Włoszkowski, palając nienawiścią do są- 
aiadki «wej Marji Wiśniewskiej, apotkaw= 
szy ją na schodach, pchnął z taką siłą, że 
runęła z wysokości kilku metrów. odno- 
aząc uszkodzenie czaszki oraz złamanie 
ręki, Ranną opatrzył wezwany lekarz po- 
mótowia i w stanie ciężkim przewiózł do 
szpitala. Włoszkowskiego zatrzymała po+ 
leja. (k) 


KRONIKA POLICYJNA 


Wyktwał szefa centrali. Jnkób Rozen- 
kopf. właściclel dużego ekładu towarowe- 
Bo przy Piotrkowskie; 28, pragnąc roz- 
ażerzyć ewe wpływy handlowe na Pomo- 
rzu oraz w Wielkopolsce, wydelecował 
aweęo wypróbmowanego pracownika Ge- 
dalje Janowskiego. by w jego Imieniu o- 
tworzył w Toruniu fiiję. Janowski wybra- 
ny był z tej racji. że nosił poiekie nazwi- 
sko | nie razil nikogo. Okazało ale że wy- 
Bór nie był trafny. albowiem Gedalje Ja- 
nowski odebrane towary na sumę około 
10.000 zł spieniężył i pieniądze pohral dla 
siebie, poczem otworzył własny skład Na 
skutek zameldowania złożonego przez Ro- 
zenkopfa Gedalje Janoweki został arcezto- 
wany. (k) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Nadułacone podatki musza bvć zwró- 
cone w gotówce. Izba Skarbowa w okólni- 
ku do nrzedów skarbowych, wyjaśniła, że 
w myśl nowej ordynacii podatkowej, su- 
my nadvlacome przez nłatnika. w dndat- 
Yach. podatkach, odssikach za żwiokę i 
odsotkach za odroczenie. grzywnach. 1 t p. 
muszą bvć zwracane płatnikowi w gotów- 
<e. Zaliczenie nadplaconych sum na po- 
«zet płatnych należności skarbowych mo- 
że nastąpić na prośbę płatnika lub też z 
urzędu. natomiast zwrot nadpłaconej su- 
my następuje wvlacznie na prośbę plat- 
mika, któr w tvm celu winien wnięść pa- 
danie do Izby Skarbowe ża pośrednictwem 
młaściweco urzędu skarbowego. (k) 


KPANIKA ZGIERZA 


Publiczna sprzedaż, Dnia 25 b. m. w 
rzeźni miejskiej odbyła się publiczna 
sprzedaż 90 kę mięsa wołowego, uznanego 
za mńiej wartościowe, 


Kupował u Żyda. P, Nowak (ul. Parzę- 
częwska 12) w sobotę po szabaste przede- 
filował obok sklepów chrześcijańskich, 
których miał kilka do wyboru, i wstąpił 
do żydowskiego sklepu jubilerskiezo na 
moście ul. Piłsudskiego, gdzie czynił za: 
kupy Tenże p Nowak przed paru dniami 
kupił krawat od Żyda w halach miejskich. 


Zabawy w szkołach powszechnych. W 
niedzielę. 27 b. m. w szkole powszechnej 
na uł. Piątkowskiej urządzono zabawę ta- 
neczną dla uczącej się młodzieży, — W so- 
botę, 26 b. m.. w szkole powszechnej na ul. 
Słowackiego również urządzono zabawę 
taneczną dla uczącej się młodzieży. 


dentyści. W ostatnich dniach 
na terenie Zgierza pojawili się żydowscy 
techniey-dentyści, którzy starają się pozy- 
skać klienielę chrześcijańską a przy oka- 
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ciszkańskiej 118, został odwieziony do 
szpitala, 

Operowano nietylko tępemi narzę- 
dziami. Na szumnej zabawie towarzy- 
skiej, połączonej z konsumcją napojów 
wyskokowych, która odbywała się w 
mieszkaniu jednego z Ickatorów domu 
przy ul. Lubomierskiej 75, pokrajano 
nożem jednezo z sąsiadów, Franciszka 
Owczarka. 

Jeszcze szumniej zakończyła się U- 
roczystość ślubna przy ul. Młynarskiej 
47 Tu jeden z weselników, tamże za- 
mieszkały, 24-letni Wacław Burszty- 
nowski został porąbany siekierą . 


zji zalecają jej łódzkich Żydów lekarzy- 
dentystów. Przypominamy społeczeństwu 
zgierskiemu, że w Zgierzu ordynule le- 
karz-dentysta chrześcijanin, w osobie p. 
Romana Erbricha, Stary Rynek 4 


Z zarządu miejskiego. Zarząd miejski 
przystąpi oslatnio do naprawy ul Piat- 
owskiej, od ulicy Pawińskiego do mostu 
kolejowego. 


Dziwne kradzieże. Od kilku tygodni w 
firmie „Farbiarnia i Wykończalnia* Żyda 
M. L Brodacza dokonuje się częstych kra- 
dzieży materjalów. 


Kradzież u szewce. W ubiegłą sobotę 
kradzieży 5 par bucików damskich doko- 
nano z zakładu szewckiego Czesława Li- 
sieckiego. ul. Zielona 3. W wyniku docho- 
dzenia ustalono. że kradzieży dokonały: 
Karolak Józefa (ul. Sokoła 1), Krysicka 
Janina (ul. Boczna 1) i Sobolewska Marja 
(ul. Boczna 1). 


Z „Pracy Polskiej". W sobotę. 26 b. m. 
w lokalu Str. Narod przy ul. Piłsudskiego 
28 odhyło się żebranie Związku Zawodo- 
wego „Praon Poska” Na zebraniu prezes 
związku omówił sprawy organizacyjne i 
sprawy robotnicze. 


Ze Stow Młodzieży Katolickiej. Stowa- 
rzyszenie Młodzieży Katolickiej w sobotę, 
26 b. m.. odegrało sztukę p. t, „Majeter 1 
czeładnik" Korzentówskiego. Następnie u- 
rządzono zabawę taneczną dla członków 1 
zaproszonych gości, 


Nowa placówka chrześcijańska Ostat- 
nio powstala nowa placówka chrześcijnń- 
ska przy ul Aleksandrowskiej 7 pod nà- 
zwą „Herbaciarnia“, Właścicielem Jest p. 
Michalak, — Przy ul. Ciosnowskiej otwar- 
to sklad węgli i drzewa opalowego, wla- 
sność p. Felczerka. — Nowym placówkom 
życzymy jak najlepezego rozwoju i popar- 
cia społeczeństwa polskiego, w myśl ha- 
sla: „swój do awego”. 


KRONIKA TOMASZOWA Moz. 


Z robót publicznych w Tomaszowie. — 
Na skutek decyzji prezydenta miasta 
zwolnieni w tych dniach z robót publicz. 
nych robotnicy w liczbie 68 osób, zostali 
zatrudnieni z powrotem z tem. że będą 
Ray do końca sezonu, tj. do dnia 2 
listopada. w którym to terminie nastąpi 
wogóle zamknięcie robót 1 zwolnienie 
wszystkich robotników. Dodatkowe za 
trudnienie robotników umożliwił zarządo- 
wi miefskiemu Fundusz Pracy przez przy: 
dzielenie mu pewnej ilości mąki żytniej 
56-proc.. która beda cześciowo pokrywane 
zarohki robatników, Aby robotnikom u- 
łatwić korzystanie z tego rodzału zaplaty, 
postanowiono nie wydawać im mąki. a 
wypiekać chleb I dopiiero takowy zatrud- 
nionym na robotach publicznych w ilości 
jednego 2:kiloeramowego bochenka na to- 
izine. Chlieb będzie obliczany taniaj. ho 
tylko 50 er za hochenek i wydawany będzie 
oczywiście ty'ko, jako mała część zarob- 
ków robotniczych. 


Na srebrnym ekranie 


„Wyprawy Krzyżowe” 


Kino Adria-Metro 


Film ten właściwie należałoby zatytu- 
lować: „Jak eobie amerykański Żyd wy- 
obraża wyprawy krzyżowe”. 


Cecil B. de Mille uchodzi za najlepsze- 
go reżysera monumentalnych filmów, ©- 
mpartych na wielkich masach aktorów I tlu- 
snach statystów. Opinia ta jest do pewne- 
KO stopnia sluszna, choć żaden z jego fil- 
mów nie stanął na tym poziomie co na- 
przyklad „Burza nad Azją" Trzeba jednak 
przyznać, że Č. B. de Mille umie po mi- 
atrzowsku operować tłumami i świetnie 
motrafi wykorzystać dekoracje. Ale tego 
zamało — od monumentalnego filmu wy- 
maga się nie tylko walorów malarskich 
ale i treści — głębokiej treści, Idei, a w fil- 
mach historycznych wyczucia ducha cza- 
eu. Tego zaś mio wszystko groszoroby 2 
Hollywood nie umieją. i 

Na samym wstępie wytwórnia zastrze- 
ga się, że prawda historyczna nie została 
w tym filmie wiernie oddana. lecz nacisk 
molóżóńo na wvdobyci> obyczaju i idei 
wypraw krzyżowych I jedno i drugie nie 
odpowiada prawdzie. Oto dowody: scena 
przysięgi na zamku króla angielskiego 
polubna jest raczej do milingu politycz- 


mego w Poludniowej Dakocie, czy Kanzas 
a nie do podniosłaj uroczystości z epoki 
średniowiecza, Królewra Nowarry w cza- 
eie pierwszego spotkania z królem Ryszar- 
dem zachowuje się jak mieszczka, bez 
świty biega po ulicy i t d. Król Ryszard 
w Marsylii siedzi nad mapą(!) — w tej 
epoce mam w Europie nie znano, były ona 
u muzulmamów, a królowie zazwyczaj nia 
tylko map, ale i książek nie umieli czy- 
tač. Następnie krzyżowcy już we Francji 
mają tarany, tymczasem maszyny oblęż- 
nicze budowano jako snrzęt ciężki a nie- 
skomplikowany na miejscu. 

Osiatecznie jednak były to błędy da 
darowania, gdyby nie spaczenia samego 
ducha średniowiecza i idei wypraw krzy- 
żowych. Ryszard Lwie Serce był typowym 
blędnym rycerzem na tronie, tymczasem 
C B. de Mille zrobił z niego coś 
niego pómiędz gangsterem a pospolitym 
awanturnikiem i co gorsza zupełnego acep- 
4ykh wedle recepty bezwyznaniowców 
dziewiętnastogo wieku! To jest fałsz! A 
duch krucjaty? Przypomnijmy sobie 6ce- 
mę w namiocie Saledyna — Berangeria 
błaga męża o nieprzelewanie krwi muzuł- 
mańskiej i zaniechanie w imię pacyfizmu 
ntaku na Jerozolimę! To jest duch kon- 
terencyj rozbrojeniowych, doch Lokarna, 
ale nie idea wypraw krzyżowych — tam 
walka » niewiernymi byla nakazem naj- 
wyższój etyki i zasłuzą przed Bogiem Tem 
właśnie duch, a nie hriandowski mdły pa< 
cyfizm pchnął zastępy chrześcijańskiero 
rycerstwa do ziemi świętej! Pacyfizm t 
wolnomyśliciolstwo jako podstaw. sklad- 
nik średniowiecznego rycerstwa i to w e-+ 
poce najzażertszych walk religijnych =+ 
przecie prowie w tym samym czasie to- 
ezyly się walki z abigensami 1 waldenea- 
mi, ludzie zc artykuły wiary dawali gar- 
dlo. a u p. starozakonnego reżysera naj- 
znakomitszy przedstawicie] tego świata 
Ryszard Lwie Serce kpi z Boga i w imię 
haseł ozólnoludzkiego pacyfizmu zawiera 
mokój z muzułmanami. Bardzo przykra 
$da. 

Nic tu nie pomogą ani ttumv statystów, 
ani drogió dekóracie, skoro brak bucha I 
wyczucia. Ale czy możemy żądać wyczu= 
cia ducha wypraw krzyżowych od Żyda? 
mt, 


W kilku słowach 


Łódź, 28 października 

We wsi Wierzbie do zagrody 63-1etniej 
Zuzanny Stanaszko wtaranęło w nocy 
trzech zamaskowanych bandvtów, uzhro- 
lonych w rewolwery | zażądali wydania 
mioniędz". Gdv staruszka przeciwstawiła 
się napnstnikom, bandyci zamordowali 
Stanaszkową kilkoma pchnięciami sztylee 
tu, poczem snlondrowali mieszkanie | zra- 
howawszy 4560 złotych zbiegli z łupem. Za 
bandytami wszczęto poszukiwania. 


* 


W dniu © marca r. b. gruma socjali- 
stów, powracając w stanie podchmielonym 
z libacji w lokalu związkowym w Ale 
ksandrowie, nanadła na lokal partji na- 
rodowo - sóclalistyomej f  poturbowała 
dwóch członków nartfi narodowo<ncjali- 
stycznej. notem ze złości zdomolowała 1o- 
kal. Trzech Boclalistów w dniu wczoraj. 
szym na skutek złożonego odwołania sta- 
no przed sądem okręgowym w Łodzi, 
W wyniku rozprawy skazani zostali Teo 
dor Łabuda na miesiąc aresztu | Stefan 
łabwdzyteki na 7 Ani aresztu. Trzeci ©- 


skarżony Gonerski został uniewinniony. 
* 


Wczoraj sąd grodzki w Łodzi rozpatry* 
wał sprawę drugiego zajścia w  Radzia 
miejskiej w dniu 18 czerwca r b. Po a» 
wanturzę w dniu 8 mają r. b. na nosio- 
dzeniu w dniu 18 czerwca r. b. miały być 
odczytane deklaracje frakcyj radzieckich 
do budżetu z pominięciem powrzednich 
zajść. Podczas odczy*rwania deklaracji 
żydowskiej na zalerji zeromadzona pu- 
bliczność poczęła śpiewać Hymn Młodvch, 
wobec czeso ówczesny komisarz Woje< 
wódzki zarządził opróżnienie  kalerji. 
Dwaj członkowie Stronniotwa Narodowe- 
go żostali wówczas zatrzymani nrzez po- 
licję, iakobv. wedlug zeznań wożnezo La- 
lewicza. bell inicjatorami awantur. Wezo- 
raj obaj: Władysław Sveuła 1 Henryk 
Chmielewski stanęli przed sądem. który 
roznrawę odroczył dla nowołania nowych 
świadków wskazanvc nrzez oskarżonych. 

* 


Na odħytem posiedzeniu zarządu płów- 
nego wlókniarzy postanow:nno ogólną ak- 
cję narazie odroczyć ò podwyższenie płac 
robotniczych w przemyśle włókienniczym. 
tej akcji nie 
ustalono. skować może 
na, podjęta zostanie oną w lutym 1936 r. 
kdy sêzon wiosenny w tym przemyśle bę- 
dzie w pełni i koniunktura dla rohotni= 
ków poprawi się, Natom'ast przeciwata= 
wiono się kategorycznie propozycjom 
żwiązku przemysłu zarabkowo-włókienni- 
czego „który stawił żądanie zmiany svste- 
mu npustów dla prowinejonalnych fabry- 
kantów i zmianę obliczeń zarobków nie 
ad szerokości krosna, lecz od szerokości 
tkaniny, uzależnienie wypłaty stawek tvl- 
ko wtedy, gdy ponad 51 procent robotni- 
ków inst przy pracy, itd. Żądaniom tem 
kategorycznie postanowieno się przeciw- 
Pejs fr eA przemysłowcy mimo to 
usilowa je przeprowadzi ti ol 
etrajkiem. Gay aai 


Ostatni występ 


Cyganiewicza w 
Lwów. (PAT.) 
szko-Cyganiewicz przed 
Polski rozegra jeszcze 


Władysław 


Btrona 8 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 30 października 1935 = Numer 250 


Polsce 


Odszkodowanie 
dla polskich obywateli 


skarg, wniesionych przez polskie kon- 
sulaty i oświadczył, że może tylko roz- 
patrywać skargi, wniesione bezpośred- 


Amerykańscy goście 


Warszawa. (Tel. wł.) We wto- 


F $ ś „,|nio przez poszkodowanych. Termin | rek przybywa do Warszawy grono dy- 
Zby- Warszawa er w ZAP wniesienia takich skarg upływa w | rektorów American Ekspres Company, 
wyjazdem z | placówki dyplomatyczne złożyły u | dniu 31 października. Straty, wyrzą- zajmującą się na terenie Stanów or- 


jedną walk 


czynników rządowych 


Rzeszy skarg 


dzone obywatelom polskim 


w Niem- | ganizacją ruchu turystycznego i po- 


razem we Lwowie. Mecz odbę- | poszkodowanych obywateli polskich w czech, wśród których przeważają Ży- kich. 
si PWN i i ów hit ej a s ych przeważają Zy- | moc dla turystów amerykańskie! 
ę „dh. È listopada z mistrzem | czasie rozruchów hitlerowskich, doma- dzi, szacowane były w r. 1933 kilka- ko ża przejazdu delegacji amerykań- 
Lohngerem. — | gając się odszkodowania za poniesione | gzjęsjąt miljonów złotych, (w) skiej jest zbadanie możliwości amery- 
Całkowity dochód z tej walki Cyganie- przez nich w czasie podczas niepoko- kańskiego ruchu turystycznego do Pol- 
na fundusz olim- | jów i rozruchów, które towarzyszyły rzece 


_ przeznaczył 


D 
opatr 
matka, teściowa, siostra 


a 26 października 


przeżywszy lat 65. Po; 


pogrzebowej pr 
wiadamiają 
z 12004 


Poznań, ul. Mostowa 


zona Sakramentami św. nasza najdroższa 


Bronisława Tuliszka 


z domu Leciejowska 


wtorek, dnia 29, bm. o godz. 15 z kaplicy przed- 
Wałach Jana III, o czem za- 


w ciężkim smutku pogrążeni 


rewolucji hi 


Rząd niemiecki 


tlerowskiej w Niemczech. 


nie uznał tych 


Omijajcie składy żydowskie 


ski. (w) 


1935 r., zasnęła w Bogu, 


i ciotka, ś. p. 


grzeb odbędzie się we 


dzieci i rodzina. 


15. 


Warerkioyo 


Fabryka 
nz 1 


— mieszanki, dropsy i śmietankowe 
groszowe to towar pożądany i wyróż- 


niany przez klienta 


Cnukrów St. Marecki, Pozna: 
A 623 


Nagłówkowa słowo (tlusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 


1, w, z, a = każde stanowi 


1 słowo. Jedne ogło- 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 
5 naglówkowych. 


Łódź, 11 Listopada nr, 5 — tel. 1. 


jedwabi. 


cenach bardzo niskich. 


Wielki Skład Bławatny B. Jasiński 


poleca na sezon jesienny : wełny na płaszcze, suknie i na mundurki szkolne, 
płótna białe i lniane, firanki, kapy, obrusy, wszelkie materiały 
w zakres manufakiary wchodzące oraz pończochy, skarpetki i rękawiczki po 
Obejrzenie nie obowiązuje do kupna. 


Nadszedł doży transport 
materjałów męskich dam- 


skich, na palta i mundurki 
tanio sprzedaje 


A. Wasilewska 


„ Łódź, Nawrot 13. 
nę 1678 


57-60 


w 18.80 


UWAGA! 


Najsmaczniejsze pierniki wypiekane tylko 
na miodzie stołowym sztucznym „ROSTA“. 
Każda paczka zawiera receptę na pierniki. 


Miód stołowy sztuczny „ROSTA“ do smaro- 
wania chleba jest najtańszym, smacznym i po- 
żywnym produktem. 

Miód stołowy sztuczny „ROSTA“ do nabycia 
w każdym składzie kolonjalno - odtworzy 
i składach kawy. 


| 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wóród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Stanisława Nowaka 
Łódź, Piotrkowska 165 
Poleca w dużym wyborze, 
mupdarki i palta dla uczenie, 
oraz garderobę męską. 
Ceny konki 16782 Duat miarowy. 
POTRZEBNY STRÓŻ 
do sprzątania, zamiatania oraz co- 
dziennych robót i do pracy w 


IŁ ryka Tkanin ogrodzeń dru- 
cianych 


MATEUSZ MIKOŁAJCZYK | ogrodzie. Kandydaci uczciwi, 
tóat, uj. Kilińskiego 167 trześwi i dumiermi w robocie 
Tel. 191 niech złożą oferty pod „Dzienny 


| Dostaręzam SEIA Og 


-| stróż” do adm. „Orgdownika“ ule 
nia wchodzące w zakres 


Piotrkowska nr. Pl. W ofercie 


kich siatek" drucinych: Dojaz 
1 należy podać wiek, gdzie kandr- 
NIR e 0 GENN] dat pracowal i czy ma dzieci, 


Znak oferty PORE z 18.924, n 2745, d 1790 
= 1 slowo. 
Drobne Aie. w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


E DOMY.-PARCELE = 


Dom 
nowobudowany piętrowy, 2 ioka- 
tarów, 500 m3 Górczyn, cena 6000 
wplaty 4000. Motelski, Poznań, 
Zóelona_B. zł 60 781 


Dom nowobndowany 


iwumorgowym ogrodem. 

Cena 19 000 złotych, wplaty 15 000) 

Bloch, penan, Aleje Marcin. 
z 


5. zd 60 


i: SPRZEDAŻE m 


CJ 
wybór deDków i chryzantemów, 
ceny niskie na miejscu ceny zni- 


43 średniej 2 morgi łąki| Warsztat kołodziejski Piekarni 
budynki masywne, inwnetarzem|z mieszkanien, w dobrem poloże-| ce], d OSZ -| 
10.000.000 intkowski, Poznań. |niu przy kuzni od zaraz do wy. e zło" RET OKE 
jek: Jzd_60 616| dzierżaw enis, Mujczyński. ca dow: Poznań zd 60 755 
uraczanych | czem 
je, p ZN kompl, 
i ) 60 mórg 
blisko Poznania kompletne in- 
wentarze, objęcie 2200, wydzier- Preiss Józef 


Okazja 50 buraczanych 

|nowe zabuodw a: 000. 

12.000, powód staro: 

Poznań. Półwiejska 5 — 
zd 60 608 


E 11. KUPNA z 


Dom 


z kupię gotówkę. 


piekarnią 


żóne. Pabjanice, (awrońska 14.| Oferty Oredowpik. Poznań 
n 16 709 60.331 
Duży plac Karie kuźnię 
w PAE oie RA wiosce, dobrej okolicy zabudo- 
sprzedania, | adomos® „PiE |waniem. paru morsami roli lub 
downik”, Łódź, z 16885 mdowania z rolą nada-in 
Ao LL i na knźnie wplaty 4 
Cukiernia 000. Tomkowiak, Male Je- 


zaprowadzone, 5 minut od Pozna- 
Bio mieszkan em do sprzedania 


erty Orged: -| 
AETI M rędownik, Po: 


Pleszewie 
dom czynszowy, piętrowy, morga 
gadu owocowego 12 000, ' wpłata 
4 000, reszta kilka lat, Mato. 
lepszy, Pleszew. za 


„60 083 
100 mórg 
prywatne zabudowania masywne 
inwentarze kompletne sprzedam 
aty mb wydzierżawi: 
Hotfmann, Straydrzowiee, Ja 
cin. d 60 5 


huraczanej sliczne zabudowania 
przy „szosie. pow. Pozan., 18 000. 
Znaczek, korzystnie, _ Woźniak, 
Stęszew, Kosickiego 18. 

zd 60-496, 


40 

dobrej, zabudowania, żywe, mar- 
twe inwentarze 4 000. reszta Bank 
Rolny. Znaczek. Woźniak, Ste- 
szów, Kosickiego 18. __zd 60407 

45 buraczanych 
ODC) 
pietne 14.000, ty 1000 Ru 
(O wsk, Poza Bófwiejska EP 


kom: 


Dom 


$ pokoje, kuchnin z ogrodem przy |i 


wić | (Znaczek odpo- 
Wożnink, Śteszew, Tosic: 
d 60 493 


| serenad w wyl 


teszow. Kosiekiej 
zd 60 494 


60 mórg 
Poznania, kadu 
wentarze, cena 14000, wplaty 8 
tys. Pawlak, Poznań, Zamkowa 
4a — 16. zd 60 572 


poczta Zaniemyśl, powi 4 
środ. OBY y PAT s 


1 
(gó |Kosłekiego: 13. 


RZE b 
E 17. LOKALE 5 
zt a 


żawię zaraz. Paw 


Zamkowa fa 


90 mórg 


blisko Poznania. inwentarze nad- 


Poznań. 
6 


zagubił numer rowerowy 354, 
$ powiat łódzki. nz 16794 


| 23. ROZMAITE 3 


kompletne, wyqzierjawie, zaraz. 
Obiecie 3000. Pawlak. Porn: z | 
Zamkowa da, — 15. 2860515 
wia: resi oane n pw, anarki 
x onuję. Zaklad - Kuśniers. 
pa ore aandrang Grzelak, TAE, Al Koena] 
ma dogodnych warunkach zaraz | EBANK CA 
wsdzierżawie, Woźniak, S R 
Kosiekiego 13. zi Gosposiu! 
— ——— |Gesi, kaczki. świnie ntuczysz 
Rzeźnictwo najprędzej na prawdziwej Micha: 
sklad urzadzeniem. rzeźnia. chle- lowskiego Centrai zadać 
NE, Olownia. miasto. ruchliwa wszędzie w oryginalnych opako. 


ożniak, St 


i cóż TG SZOK Foski 26. SZUKA POSADY B 


Ogloszenia do 30 słów dla poseu- 
CEZ posady w tej rubryce 
oł 


40 


0 | qobrej. zabudowania. mar- 
ps inwentarz pPardzo  Korzyst. 


4-009 7) za 


Przyjmę Czeladnik 
dorywcze stale zajęcie oomocni. |masarsko - wediiniarski, „ dobra 
czę biurowe praktyczne chorych | praktyka, potrzeb! nta pierwsze» 
odnowiednią akwizycje.  Ofetry pajcheln ej z Łodzi. Odpisy 
Oredownik_ Poz zi 60.384 jadeclą oraz wymagania 
REL icz ARA Szamotuły Prez. Moście: 

Leśnik - polowy EgO. ng 167191890 
lat 23. obeznany w swym zawo- 
dzie, dzielny tepiciel drapieżni: Potrzebna 
ków i kłusowników, , dobremi|od zaraz ekspedjentka do składu 
świadectwami ka eźnickiego z praktyka rzeźnicką. 
od zaraz lub późnii Potrzebne 200 zł kaucji, Adres 
Stefan, Majeętność Halin, wskaże „Orędownik” Gdynia. 
ta Mchy. pow. Śrem, ng 16 700 


Wytwórnia chemiczna 
poszukuje dzielnych 


podróżujących 


E OLNE MIEJSC. z 


Kontrolera 
inkasenta na stala posadę od za-| YET AE ek 
noa OFE Oredo ane Lesinski, RA MCT 
znań zd 59 626 5 aeai 
Stróż Kawiarnię 
—. Onkiern ę 
nocny zaraz potrzebny, Waru- prosperującą z przyległą 


nek, pożyczka 800 zi, Oferty Ore- 
downik. Pozi af 2a 59025 


kk Wania: Grą. | obliczamy po jednej rrzeciej cenie 
szew. Kosickiego 13. 2d 00 495 eby: 
Kuźnia Restauracja Sumienn! 
obszerne zabudow 
wies Kościelna, kolej. wodę Wei Sa z koncasja Z po-ilat 25, 8 klas rimnazjum. Jezyk 
GERI, Aea 0 do mzdaieranwienias Do miompakk Ayaa op EA: 
iasa a p, ng 16455 |npięcia potrzebą 3-4 tys. ts =B 
Oferty do „Bart. Toryf. Br Średni a aa 
18. DZIERŻAWY 131 
Piek; Piekarnia Mistrz piekarski 
„Piekarnia riz do wydzierżawienia, duża | jat 30, z karty rzemieślnicza szu. 
do wydzier! w od kościelna. Znaczek na od! posady. Może złożyć kaucję. 
Rudnicka. pow. Środa. wh Kazimierz Drossel, Nakle, PY, Orędownik, Poznań 
16730 pow'at Sroda. 24.60 748 zd 60 154 


Rejonowych 
poeaC i na każde pow 
yt zapewniony. Życie 
czek, adresować: „Polskie Riuro| 
Sprzedaży Okularäw”. Kościan. 


WARSZAWA 


Sroda, 30 października. 


cert ork. 
diz, kobiet 


P, R.: 18,25 
Padi gieiać 


a 
chciwiec”; 16,20 
pcowy A. Kriegia: 
mynka, muzyczna: „1,80 


17.2 


„ |ikgncert" ork. rormańak oxo: 17,50 | r: 


„Świat się śmieje"; 18,00 koncert 
k, J. ennert: 18,3015; 
aka ogóina; 18,45 muzyka z 
35 aport: 20,00 „Ktoś, kt 
komedja "muzyczna 
i Burgera, muzyk 
Śęrezwinn. E 

adiofonizacją 
20,45 


dziennik; 21,00 
IX audycja z cyklu „Twórczość 


-Jka w wyk. ork. P. 


| fantazje 


Frygeryza Chopina" (810 do, 
ISD w wi, i p Smidowicza 
(fort), A. Szlemińska otw i 
ork. Sym. Pt. pod dyr. 1-|2 Br 
tebierza: 2146 kwadrans poetyce- + 
b pozadanka in AEAT; 
dnieroże 2210 muzyka lek 
m 


A utworów Debuesyego (oły- 


Lwów — 13,30 koncert życzeń 
; 16,00 „Kuba cheiwiec” 


zyka tanecona © plyt. 


RAJOW 


Środa. 30 października. 
Katowice — 13,30 övertog jisi 

operowe z plyt: 1 
sieja: 1830 Sląskie nowości lite- 
jen alaich": 1920 piersi pro: 
jen przeziąd pra- 
sy: 19, RE 25,08 muzyka lek- 
ka z płyt. 

Środa, 30 października. 
ikraków —-, 18.39 koncert or: 
jestr 2 
ogólna; is 6, Agam_Didur" śpie 


wa (płyty); 19,06 poradnik tury- 
styczny; 19,35 eport; 23,05 kon- 


ogi 
rza» 19,36 Dort; 
taneczna x płyt. 


23,06 


176-50,430 


miczny” 


Häməor PEE 


— Kasiu, katek się midzi, 2 zanieś go do kina, nieci 
OE: |paczy GMIRMA Wa", > ae 
S. F. 


(Trib. JU. — Rzym). 


Co futro — to Edmund Rychter — co palto — © Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


na miesiąc listopad 1935 r. włącznie książkowego dodatku powię- 1 
Przedpłata mmi mor 105 z a, 54 jach al 2.20. 2 od. Ogłoszenia rędakcyj 
———-—-- noszoniem do domu m 2.20, na prowincji I PEEP TA 
niem do domu kwartalnie 7,01. miesięcznie 2,34, pod AE kacie M w Polce zi MJ Ogloszenia ZADRA + zastrzeżeniem miej 
w, in: h krajach zł 6,00. Przy 7-miu wydaniach tygodniowo kosztuje „O! Drobne ogloszenia (najwyżej 
nie 2,35 zy dalsze słowo 1 


nie mają prawa domagania 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella a Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły » m. Łodzi odpowiada Leon Trella Łódź Piotrkowska 01. 


al bez odnoszenia, do „domy. W razie pypadków spowodowanych EA wyższą. przeszi cód 
w, zakladzie, strajków p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 
umerów lub odszkodowania. 


się niedostarczonych m 


RY 


do wydań adedziela; 
wysokością ogloszenia. 


na stronie B-lamowej 15 gr, na stronie d-lamowej przy koficu tekst» 


30 gr, na stronie czwartej 50 «r, na stronie drugiej (W gr 
wiadomościami poem 100 E od 1amuwego a A 
ud poszczególnego wypadku 20% na! 
100 slów w tem 6 naglówkowych) słowo nagłówkowe 

Ogloszenia do bieżicego wydania przyjmujemy do gore ny 
i świątecznych do godz 10.13 rano. Za różnicę iniędzy zesta 
powstałą wskutek matrycowania. wydawnictwo nie odpowiada 


Za 


Iwyżki 
itlüster 


oglorzenia | roklnmy 


odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu. — Niezamówionych rekopisôw redakcja nie zwraca. 
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POTEPIEKCY 


38) 
Stamtąd zawleziesz ją do Li- 
verpoolu i tam wsadzisz na pierw- 
szy statek, odpływejący do Au- 
stralji. Dowiedziałem się z dziennika. 
że „Cydnus” odpływa jutro. Czyś go- 
tów uczynić to dla mnie, Humprey'u? 
Powtarzałeś mi tyle razy, że oddałbyś 
życie za mnie. Czy chcesz odwieźć 
nę moją do Liverpoolu i czuwać tam 
nad nią, dopóki statek nie odpłynie? 

— Owszem, panie Filipie — odrzek! 
Humprey — gotów jestem o 
uczynić, co pan każe, gotów jestem u- 
sunąć tę kobietę z pańskiej drogi, boć 
tp nie jest rzeczą tak trudną. Ale czy 
ona przystanie tak dobrowolnie? 

— Musi przystać! — zawołał Joce- 
lyn. — Może ją trzeba będzie oszukać, 
może wypadnie przyrzec jej, że za 
nią pojadę. Okropna to kobieta, gdy 
się rozgniewa, ale miałem dosyć wpły- 
wu na nią | może ją potrafię namó- 
wić. Nie wie nie o mojem położeniu o- 
becnem i nie powinna się nigdy o tem 
dowiedzieć.  Wyjdziesz przez małą 
furtkę na końcu korytarza. Otworzę 
ci znowu, jak powrócisz. Nie chcę, aby 
kto widział tę kobietę, albo dowiedział 
Bię, że tutaj była. 

i + Ale gdzie ona jest, panie Fili- 
pie 

— Pod „Głową Króla* w Shornelif- 
fe. 1dź tam zaraz, Humprey'u, zobacz 
się z nią í powiedz, że Jocelyn Gilbert 
pragnie się z nią widzieć. Więcej nie 
RZE nic, Przyprowadź mi ją koniecz- 


je, 

Zamienili jeszcze kilka słów, po- 
czem Filip Jocelyn wyprowadził swe- 
go mlecznego brata na wąski korytarz, 
przy końcu którego oszklone drzwi 
prowadziły do ogrodu. 

— Co za ciemnica piekielna — szep- 
ng? hrabia. — Pójdziesz chyba do 
Shorneliffe gościńcem, nie nad wodę, 
Hunprey'u?. - 

‘t; mr Dlaczego, proszę pana? 

— Bo tamtędy bardzo niebezpiecz- 
ae po ciemku możesz łatwo źle stęp- 
ni 

— Tak, ale droga nad rzekę jest 
przynajmniej krótsza o pół mili, Nie 

-obawiam się wypadku, za godzinę bę- 
dę zpowrotem. 

W skale było wykutych kilka stop- 
ni, otoczonych poręczą, a chociaż zej- 
ście to było bardzo strome i kończyło 
się przy kaskadzie, Humprey Melvoud 
obrał tę drogę i schodził na dół po o- 
macku. 

Filip Jocelyn wrócił wolno do salo- 
nu. Zasiadł przed kominkiem, się- 
gnął po pierwszą książkę z brzegu 
i zaczął ją przerzucać, Siły go prawie 
zupełnie opuściły 1 mapół zaledwie 
przytomny  przysłuchiwał się szme- 
rowi kaskady, bijącej u stóp skały, 

Było zaledwie po dziesiątej. o jede- 
nastej spodziewał silę u 
Humprey'a wraz z żoną. Przypuszczał, 
że musiała być strasznie oburzona 
i zrozpaczona, A jeżeli odrzuci jego 
propozycje pojednawcze? A jeżeli bę- 
dzie chciała zmusić go do dotrzyma- 
nia przysięgi małżeńskiej? 

Zaczął się przechadzać po pokoju 
i myśleć, co pocznie, gdyby Agata nie 
chciała przystać na wyjazd do Au- 
stralji. Jaklegoż innego w takim razie 
będzie się musiał chwycić środka? 

Dziesięć minut po jedenastej usły- 
szał lekkie stukanie do drzwi koryta- 
rzowych. Pobiegł czem prędzej otwo- 
rzyć i zobaczył Humprey'a i Agatę Jo- 
celyn. 

Agata była śmiertelnie blada. Zra- 
niła się silnie w głowę, padając pod 
stopy końskie. Czoło miała przewią- 
zane przepaską płócienną, na której 
widać było ślady krwi, 

Łachmany i bladość twarzy nada- 
wały jej wyraz okrutny. Wchodząc do 
pokoju, obrzuciła go spojrzeniem zdzi- 
wionem i zaraz notem zwróciła się » 
wściekłością do Filipa. 

— Więc ty sobie tutaj mieszkasz, 
m ja żebrzę po ulicach Londynu? — 
wrzasnęła — winszuję ci tej sziachet- 
ności, jakiej dałeś dowód, rzucając 
biedną. nieszczęśliwą swoją żonę. 

— Twoje przyjaciółki powinny cię 
były przytulić. Agato, do nich powin- 
naś się była udać... 

— Co? Miałam iść do nich? Miałam 
im opowiadać, że mnie mąż mój opu- 
ścil? —- krzyknęła kobieta. — Nie, Jo- 


celyn, nigdy a nigdy, zanadto dumna 
jestem na to. 

Żona Filipa Jocelyn nie grzeszyła 
wstrzemięźliwością. W chwili, gdy u- 
kazała się na progu oberży, by zast 
pić drogę mężowi, była całkiem oszo- 
łomiona trunkiem. Dopiero, gdy runę- 
ła pod kopyta końskie, otrzeźwiała nie- 
co. Wyglądała na obojętną, chociaż 
czarne, duże jej oczy pałały złością za- 
wziętą. 

Humprey Melvoud przystanął we 
drzwiach 1 bacznie studjował jej 
twarz. Zrozumiał niebawem, iż z tę 
kobietą niełatwa będzie sprawa, zro- 
zumiał, że nie potrafi jej nikt skłonić 
do wyjazdu do Australji, jeżeli jej sa- 
mej projekt tn nie przypadnie do gu- 
stu. 


L To z pewnością nigdy nie nastą- 
pi — powiedział sam do siebie 


Humprey Melvoud — to gatunek nie- 
wiasty, której nikt I nic pokonać nie 
potrafi. Pan Filip będzie musiał dać 
za wygraną, bo z tą babi nieprędko 
zdoła przyjść do jakiegokołwiek ładu. 

Czy chodzi o czystą czy © brudną 
sprawę, to wcale nie interesowało 
Humprey'a. Był to chłop prosty i miat 
w naturze swojej wszystkie dzikie in- 
stynkty. Służyć wiernie tym, których 
się kocha, mścić się na tych, których 
się z jakiegokolwiek powodu niena- 
widzi, oto jego przekonania moralne. 

Nie umiał ani czytać ani pisać, a w 
kościele nie był ani razu od lat dzie- 
cinnych. 

— Przejdź na chwilę do tamtego 
pokoju, Humprey'u — rzekł nagle Jo- 
celyn — bo muszę sam na sam pomó- 
wić z moją żoną. 


Szmer kaskady 


Pokój, w którym się znalazł, 
świetlały jedynie różowe odblaski 
przygasającego już ognia. 

Na stole stały resztki deseru. Chwy- 
cit karafkę z winem i napelnił szklan- 
kę. Nie istniały dla niego żadne wzglę- 
dy przyzwoitości. Nadstawił uszu, aby 
słyszeć, o czem rozprawiają w sąsied- 
nim pokoju i niezmiernie był ciekawy, 
czy Filipowi uda się dojść do jakiego 
porozumienia z  kobietą-obdariusem, 
która wyglądała na djabelnie upartą. 

Z początku rozmawiano bardzo po 
cichu, Potem nie było słychać nic, 
tylko stłumione szlochanie kobiece 
k kroki Filipa, spacerującego po po- 

oju. 

Ale po pewnym czasie podniosły 
się naraz głosy. Humprey usłyszał, że 
Filip Jocelyn mówił popędliwie i z 
nadzwyczajną złością. 

Kobieta odpowiadała "mu, wrze+ 
szcząc prawie. 

A potem naraz zaległa zupełna či- 
sza. Narada coś długo trwała. Humprey 
Melvoud spoglądał coraz na zegar 
i liczył minuty. Nie taka to znowu 
rzecz wesoła sledzieć naprzeciw wy- 
palonego ogniska z założonemi ręko- 
ma, kiedy tam, w pokoju sąsiednim, 
dwie rozsierdzone osoby obrzucają się 
tysięcznemi zarzutami, 

Gaiowemu czas dłużył się piekiel- 
nie, aby więc na śmierć się nie zanu- 
dzić, nalewał sobie coraz to nową 
szklankę wina. 

Pił rzetelnie, a że pertraktacje 
między mężem a żoną ciągnęły się już 
przeszło godziną, oparł się o stół łok- 
ciami i usnął ze szklanką w ręku. 

Naraz ocknął się, posłyszawszy ha- 
łaśliwe otwarcie drzwi i ujrzał Filipa 
Jocelyna, 

Wszedł z lampą, postawił ją na 
stole, a potem zbliżył się do kominka, 
oparł się o gzyms tegoż i zakrył twarz 
rękoma. 

— Nie przeniosę tego wszystkiego 
— rzekł — to okrutne, to stanowczo 
nad moja siły. Roztrzaskam sobie łeb, 
bo mi nic zgoła innego nio pozostaje. 
"Tak, muszę coś zrobić ze sobą ko- 
niecznie, muszą raz skończyć z tem 
wszystkiem. 

Humprey Melvoud powstał i zbliżył 
się do swego brata mlecznego. 

— Nie chce więc jechać, panie Fi- 

lipie? — zapytał. 
'ak, nie chce! Myśl wisieć przy 
mnie do śmierci! Chce mnie zmusić, 
abym zapomniał o wszystkich nprzysię- 
gach, jakie złożyłem Laurze Dunbar. 
O, Humprey'u gdybyś ty mógł rrozu- 
mieć, jak my się kochamy! Nie jestem 
komediantem, nie udaję, nie kłamię, 
ale mówię całkiem poważnie. 

Filip umilkł nagle, aby zaraz znów 
wybuchnąć tem większą rozpaczą. 

Humprey Melvoud, oszołomiony wi- 
nem, którego sobie nie żałował, spoglą- 
dał z widoczną serdecznością na niego. 

— No, no. panie Filipie, odwagi tyl- 
ko, odwagi! Nie poddawaj się pan tax, 
choćby przez litość nademną. Jak 
słucham tego pańskiego ięczenia. nie 
wiem doprawdy, ale coś się ze mną 
dziwnego robi. Uspokój się pan, bo 
ja nie wytrzymam i zwarjuję. To bo- 
lesne dla mnie rzeczy, panie Filipie. 
Czuję, że zaczynam być zdolnym do... 

Gajowy nie dokończył rozpoczętego 
zdania. Zacisnął zęby | wzniósł w 
zaciśnięta pięści, jakby zdruzgo! 


o- chciał niemi niewidzialnego wroga. 


Ale zaraz opuścił ręce i westchnął 
głęboko. Wino podziałało nań sku- 
tecznie. Ozwała się w nim cała jego 
dzika natura, patrzał na boleść Fili- 
pa i tracił panowanie nad sobą. 

Nie mogę pozwolić na to, panie 
Filipie, abyś znosił podobne męki. 0- 
świadczam panu, że zrobię coś szalo- 
nego, jeżeli się pan_nie uspokoi. 

— Nie jestem w stanie zapanować 
nad sobą, mój Humprey'u — odpo- 
wiedział Jocelyn, padając na fotel. — 
Wiem, że wydaję ci się człowiekiem 
słabym i podłym, ale wzruszenie moje 
przechodzi moje siły. Widzę przea 
oczyma moją Laurę, przybraną w strój 
ślubny, widzę jej twarzyczkę zarumie- 
nioną, przezierającą z poza koronko- 
wego woalu. I ona ma się stać ofiary 
takiego jak ja nędznika. Oj, jakże ja ją 

ham miłością tak wielką, tak czy- 


etp jaką: chyba żadna kobieta nigdy 


jeszcze kochaną nie była. I to uczucie 
muszę zdeptać i zdruzgotać to mło- 
dziutkie, niewinne serce, bo ta oto 
wstrętna istota wyzyskiwać chce mój 
błąd z czasów smutnej mojej niedolt. 

Mówiąc to, wlepiał oczy w ognisko, 
zupełnie już wypalone. 

Humproy śledził go cięgle Í naras 
w. czarnych jego oczach pojawiła się 
złowroga błyskawica. 

— Więc stanowczo nie chce jechać, 
panie Filipie? — odezwał się po pew- 
nej chwili szorstko. — Ta kobieta nie 
chce pana opuścić? Ale przecież jest 
pan teraz okrutnie bogaty, możesz jej 
dobrze zapłacić za milczenie. Czy nie 
próbowałeś pan tego sposobu? 

— Wszystkiego próbowałem, Hump- 
reyu, ale bezskutecznie. Na nic nie 
chce się zgodzić, ta pijaczka, tylko na 
to, aby mnie zgubić. To jej jedno się 
tylko podoba. Proponowałem jej wy- 
jazd do Australji. do Ameryki, stara- 
łem się ją okłamać, zapewniłem, że 
niebawem tam za nią pojadę, a ons, 
djablica, w nos mi się na wszystko 
śmiała swoim bydlęcym śmiechem. U- 
czepiła się mnie i ani myśli o tem, że- 
by mnie opuścić, Pojadę wszędzie, 
gdzie chcesz, powiada, ale tylko razem 
z tobą! Byłem aż do tej chwili przeko- 
nany, że ona mi wykradła syna, oka- 
zuje się jednak, że ję niesłusznie po- 
dejrzewałem. Oświadczyła mi naj 
uroczyściej, że noga jej do dziś dnia tu 
nie postała, że nie widziała dziecka od 
chwili mego wyjazdu z nim z Lon- 
dynu, Mówiła zupełnie szczerze, znik- 
nięcie więc Georgesa jest dotąd nie- 
przeniknioną tajemnicą. Zleciała pie 
szo całą Anglję, wszędzie mnie poszu- 
kując, a do Shorncliffe przybyła dziś 
przed południem najzupełniej przy- 
padkowo. Przybyła zaledwie na kwa- 
drans przedtem, gdy mnie zobaczyła 
przejeżdżającego przez plac targowy. 
Nie wie zgoła o niczem. Powiedziałem 
jej, że ten dom jest własnością pew- 
nego lorda, u którego pozostaję w służ- 
bie. Gdyby wiedziała prawdę, nie od- 
daliłaby się stąd za żadne skarby 
świata. O, Humpreyu, byłem do wczo- 
raj jak najbardziej przekonany, że ta 
kobieta nie żyje. Co teraz począć, 
RE powiedz mi, co teraz po- 
e 


Gajowy nie odpowiedział w tej 
chwili. Wpatrywał się zapamiętale w 
kąt pokoju í zdawał się tem tak być 
pochłonięty, że nie słyszał rozpacznych 


słów Fill: 

Aap ocknął się I spojrzał mu 
prosto w oczy. 

Kaskadę z pod skały słychać było 
głośno wpośród nocy. 

— Jestem skończony głupiec — ode- 
zwał się stanowczo — i nie znajduję 
innego sposobu na dopomożenie panu, 
jak chyba jeden tylko, jak chyba... 

Zniżył głos i nie dokończył zdania. 

Szum kaskady odrywał widocznie 
jego uwagę, bo czarne oczy jego powra- 
cały bezustannie do okna i jakby 
szmer ten mimowolnie śledziły. 

— Czy ma pan nadzieję, że odejdzie 
sobie spokojnie dziś wieczór? 

— Chyba, że razem z nią pójdę. 

— Ależ pan z nię iść nie możesz. 
Mówiłeś jej pan wszakże, że należysz 
do służby domowej. Mówił pan jej o 
tem, prawda? 

— Mówiłem! 

— Łatwo chyba może zrozumieć, że 
pan nie może oddalić się bez pozwole- 
nia lorda. Powiedz jej pan, że jeżeli 
chce, to ja ją odprowadzę do Shorn- 
cliffe, a pan jutro, zaraz z samego. ra- 
na, przyjdzie tam do niej, do oberży. 
Przyrzeknij jej pan, że razem z nią 
pojedziesz do Londynu. Może usłucha 
pana, co? 

— Może ją namówię, może mnie u- 
wolni na dziś wieczór, ale... 

— Co ale? 

— Ale co będzie jutro? Co mi zro- 
bić wypada? Czy mam powiedzieć 
wszystko miss Laurze Dunbar? 

— O jutro się pan nie obawiaj. Do 
jutra daleko jeszcze. Do jutra może 
jeszcze stać się coś takiego, co usunie 
tę djablicę z pańskiej drogi. 

Gajowy wypowiedział to wszystko 
po cichu, nie odrywając oczu od pod- 


togi. 

Filip Jocelyn zerwał się z krzesła 
į patrzał na Humprey'a Melvoud z 
dziwnym wyrazem twarzy. Widoczny 


w niej był szalony przestrach | radość 
szalona. > 

— (o ty chcesz uczynić? — zawołśł 
głosem urywanym — nie masz zainia- 
ru, nie masz przecie zainaru... 

Umilkł i stanął jak wryty z tem za- 
pytaniem. szczególnem. 

Gajowy nie podniósł głowy, 
wskazał ręką drzwi zamknięte. 
— Czy ma przy sobie akt ślubu? 

— Nie, powiedziała, że go zgubiła. 

— Zgubiła? 

— Tak, ale z aktu nie mi nie przyj- 
dzie. Uda się do kościółka, w którym 
ślub brała, i weźmie wypis z akt para- 
fjalnych. 

— Prawda, zapomniałem o tora. A 
czy przypadkiem nie ma innych jakich 
dowodów przy sobie? Nie ma up, ja- 
kich listów? 

— Wątpięt Lata za mną po całym 
kraju. A któżby mógł zresztą plsywać 
do pijaczki, włóczęgi? 

Nastałą chwila milczenia. 

Kaskade z pod skały coraz głośniej 
było słychać wpośród czarnej zimowej 
nocy. 

Stali naprzeciw siebie, jeden z jed- 
nej, drugi z drugiej strony kominka. 
Gajowy ciągle w ziemię patrzący, Filip 
obserwujący bacznie jego twarz 

Wskazówki na zegarze wskazywały 
blisko godzinę pierwszą. 

— Idź pan, spróbuj, czy zechce pójść 
spokojnie ze mną, panie Filiriu — o- 
dezwał się Humprey w tej chwili. 

— Ale cóż z nią zamys'asz zrobić? 
— zapytał Jocelyn z pewnem waha- 
niem w głosie, — Powiedz, co myślisz 
zrobić, ażeby mój jutrzejszy ślub odbył 
się bez przeszkody i skandalu? Jakże 
potrafisz ją przekonać, żeby się wywlo- 
sła z hrabstwa, nie dowiedziawszy się, 
kto ja jestem? 

— Nie turbuj się pan o to, panie 
Filipie. Zażądałeś, abym ci przyszedł 
z pomocą, więc jestem gotów ci słu- 
żyć. Mówiłem panu, że gotów jestem 
wytoczyć dla ciebie ostatnią kroplę 
krwi, a nie zwykłem gadać na wiatr, 
jak się panu może zdawało. 
mam słowa! — wykrzyknął 
z pałającemi oczami. — Pow! 
że głowę sobie roztrzaska, je: będzie 
musiał zerwać z piękną jasnowłosę 
dziewczyną z Mandeley-Abbey. Otóz 
powiem panu, bądź spokojny, zrobisz, 
co do ciebie należy! Jednego tylko ża» 
dam, abyś pan namówił tę kobietę, że- 
by zemną zechciała pójść. Wiesz pan 
napewno, że nie potrafisz nakłonić iej 
do wviazdu do Australii lub Ameryki? 


tylko 


Dotrzy- 
gajowy 
da pan, 
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Śląsk — prastara ziemia piastowska budzi się z odrętwienia. Lata niepodległości, a szczególnie ostatnich lat 
dziesięć przyniosły tu większe jeszcze, niż w reszcie kraju, załamanie moralne i gospodarcze. Znaczyło się ono objawa- 
mi z punktu widzenia narodowego i państwowego wręcz niebezpiecznemi, żeby wskazać choćby na znane fakty wstępo- 
wania Polaków — z biedy przeważnie — do niemieckich organizacyj i sztucznego niemczenia najmłodszego pokolenia 
polskiego. Znaczyło się to załamywanie się jednolitego frontu narodowego również — i to w głównej mierze — szeroką 
falą Żydów, zalewających śląski handel, przemysł, kupiectwo, rzemiosło itd. Dzisiaj tak jest na Śląsku, że, kiedy jesteś 
na ulicach Katowic n. p., nie wiadomo, czy to polskie Katowice, czy tek Nalewki żydowskie... 

Niebezpieczeństwu jednemu i drugiemu — niemieckiemu i żydowskiemu — nie przeciwstawiono zwartej orga- 
nizacji śląskiego społeczeństwa polskiego i chrześcijańskiego. Przeciwnie, od szeregu lat byliśmy świadkami rozbija- 
nia raczej tego społeczeństwa z wielką dla sprawy narodowej szkodą. Dopiero ostatnie miesiące przynoszą nadzieję lep- 
szego jutra i przebudzenie z odrętwienia. Na Śląsku coraz potężniej rozwija się Obóz Narodowy. Chorzów, Katowice 
i inne miasta śląskie kroczą za przyktatoh narodowej Łodzi i narodowego Poznania. Dowiodły tego niedawno odbyte 
zjazdy Stronnictwa Narodowego. Śląsk się budzi, a społeczeństwo śląskie zaczyna rozumieć, że tylko poprzez jednolitą; 
zwartą i potężną organizację narodu polskiego wiedzie droga do Wielkiej Polski i droga do ycia się niebezpiecz= 
nych wpiywów obcych Polsce elementów, z żydostwem na czele. Rozmach nowoczesny stolicy Śląska symbolizuje nie- 
jako rozmach naszej walki o Polskę narodową, o Polskę dla Polaków. 


Fotomontaż od dołu, z lewej strony: Śląska Szkoła Techniczna, utrzymana w stylu nowych budowli. Qhok, na 
tle całości gmachu tejże szkoły, rzucena jest panorama starych Katowic: huty, kopalnie. Ostatnie zdjęcie z prawej 
strony przedstawia wspaniały „drapacz chmur“, jakim szczycą się Katowice w postaci... urzędu skarkoweno. Wyżej, 
od lewej strony: piękny pomnik Moniuszki, wzniesiony sumptem śpiewaków śląskich. Okok dyrekcja Kolei Państwo« 
wych, a nad nią nowy pałac biskupi, do którego w najbliższym czasie przeniesie się Kurja Biskupia. Na prawo: calość 
pomnika Moniuszki. Od góry wreszcie z lewej: olbrzymia hala targowa w trakcie budowy, nad r..ą jedno z gimnazjów. 
W środku: imponująca nowoczesnością linji sylweta fragmentu gmachu urzędu skarbowego. Na prawo wreszcie gmach, 
w którym mieści się zarząd zakładów księcia Pszczyńskiego. Wszystkich zdjęć dostarczył m:i p. Mieczysław Cybiński. 


